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^mącona woda Wełtawy.
Kie dawniej, jak kilka dni temu oma- 

 ̂ śmy z całą życzliwością postulatu 
J skie, o ile one państwo i nas, jaKo 

“j ikuw tego państwa, obchodzą—  i oto 
R  znowu wypadło nam wrócić do Pra- 
ą’ ^cz tym razem nie życzliwość, ale 

Mżenie wodzi naszem piórem. 
s|j. Z chóru dość strojnego dziealnikar- 
;*|eh odezw w yrw ał się tam głos jeden, 

>hy w  całej zachodniej i środkowej Eu- 
i zabrzmiał' pieśnią pochwalną, hy- 
na cześć haniebnej zdrady, jakiej

s
^opuścili spiskowcy bułgarscy. Pieje

dri Radośnie o tern,
'*1 1’fiSTi^lrfl, w v e i

że oto znowu ciężka
rosyjska wyciągnęła się nad Bułga-

1 niplińW Am  s n n r “7nift nn. nlńh.fl.ołi to  om1 niebawem spocznie na plecach tego 
który po pięciusetletniej niewoli tu-

' fj zaledwo siedm lat oddychał tak 
 ̂ Oką piersią, że z nieprzyzwyczajenia 
!,iz nawet w  swawolę popadał.

jijj Z takim hymnem haniebnym wystą- 
Nurodni L isty, ściągając niesławę na 

0z młodoczeski, którego są organem, a
Mżąjąc w nas uczucie życzliwości, które
0 Xx>£-v  . .11 .. _  1.  Z ___  * _ 1_  ..    I  1'  1   .  * . t'toamy dla Czechów, jako współplemień- 
 ̂ i sojuszników politycznych.
. My sie nie mieszamy do wewnetrz-

• H  *  -spraw czeskich, nic wydajemy sądu 
R n , czy Narodni L isty  sw ą demagugją, 
łapczywością brutalną, wiecznem podju- 
RM m , rzucaniem podejrzeń i ciąganiem  
R ynsztokach nazwisk zasłużonych ludzi 
tij H dobrze, czy źle narodowi czeskiemu: 

przed nim z tego zdają rachunek.
Ale wystąpienie Narodnich Listów  w , 
óńe rewolucji bułgarskiej przekra* 

R ic e  królestwa czeskiego — staje bri 
O  stopą na gruncie ogólno ludzkiej gi 
R M . Sławić zdradę i knut— toż to sna 
li}j * znamieniem i konsekwencją skrajnego 
ią ̂ lizm u ! Myśmy dla tej głupców /d o -  

nigdy nie mieli szacunku, alasmy 
typie nie szacowali jej tak nisko, mscliż 
R dni L isty  nie widzą, że krzywdzą 
R  naród, że dają powód do n< 

wania s i e , z niego, że zgor
pKołpją i to w chwili, gdy inny7 O t /  «1
R a ń s k i  —  za to jeno, że garstkę

Wychował —  potopiony został 
V swiat cywilizowany. Zwolennic;

zenie 
naród 
zdraj- 
przez 
knu-

■  wynarodowienia mecn wynoszą się 
V  gdzie kwitną ich ideały, ale /n iech  
1(v Mącą stosunku ufności, jak' }: o dłu- 

latach rozterki zapanował 
ańskiemi ludami naszej monar<

świat cywilizowany, zw olennicy  
k  Wynarodowienia niech wynosz:

Potęgi, ni przyszłości Bosji me

niędzy
hji.

R -  Po’ w ięce j: pokrwawieni, nie 
\y  Koale doktryny, że nigdy 
tli. h okolioznnśe.in.fih —  nipR b  okolicznościach —  nie wytwo 
;>iRy nami a Bosją inne stosunki, b

negu-
awia- 

pi^y ża-
’z: j siec  t ,

& ona
R  Wkroczyć na drogę ludzkości i byw i- 

p  iście chrześcijańskiej, bo może *  lie- 
\  ’. tępienia ludów słowiańskich, wyrYwa- 
% M ich jeżyka, gwałcenia ich religA — 

jR isiaj stawiać Bosją za wzór całemu
dziś gratulować Bułgarom zdrac

i poddania karku pod jarzmo, —  a! to sie 
nie god zi! to n u  po słow iański!! to nie po 
ludzku f To zboczenie umysłowe, to zatrucie 
serca!

Nie chcemy winić narodu czeskiego za 
obłędy i grzechy Narodnich Listów, ale do 
smutków naszych litanij zapisujemy i to 
doświadczenie świeże, że w pływow y organ 
czeski śmie bałwochwalstwem gwałtu ścią­
gać srom na naszych sojuszników, wiec 
i na nas , w ięc i na wszystkich Słowian !

Czyliż tam, w  Czechach, nie podnie­
sie się na ten zamach na honor narodowy 
ani jeden okrzyk protestu, oburzenia, po­
gardy? _________

N asz  a r ty k u ł  p. ty  t. „M in is te r  d la  Gra 1 i ej i “ 
n a ty c h m ia s t  pow tó rzy ł  Czas, a te raz  pow tarza  go 
D zienn ik  Poznański i ta k ą  do łącza  u w a g ę :

§ 9 , I s to tn ie  n iem ałe j  w ag i s p ra w a  pow yższym  
a r ty k u łe m  j e s t  po ruszona .  S tan o w isk o  bow iem  
m in i s t r a  d la  Galicji j e s t  n a d e r  w ażne .  Wszak, 
je ś l i  s ię  n ie my.irny, je d n e m  z n a jg łó w n ie jsz y c h  
z a d ań  je g o  j e s t  czuw an ie  n a d  p ra w a m i ję zy k a  
polskiego, k tó ry  np. n a  kolei północnej j e s t  k rzy ­
w dzony, j a k  wogóle kolej ta, m a jąc a  w ielką  
l in ją  je duę ,  a  w kró tce  więcej linij w Galicji ,  
do tąd  P o laków  w cale nie ■ p rzy jm u je  do s łużby  
i g roz i  n iebezp ieczeństw o ,  że w  polskim k ra ju  
ca ły  ru cb  tej kolei b ęd z ie  się o d b y w a ł  po n ie ­
m iecku.

„W ięc  n ie  w chodząc  w to, o ile w  tej s p r a ­
wie g r a ją  rolę k w es t je  o sob is te  (wcale n ie  w ch o ­
dzą  —  przyp. Red . Przeglądu),  zasadn iczo  zga­
d zam y  się  z tem , że zn a cz en ie  m in i s t r a  d la  G a­
licji powinno być w ielk iem , że k ra j  czuw ać nad  
tem  po w in ien ,  żeby  się ni> obn iża ło  i żeby 
pozycja ta  p ra k ty c z n e  dia k ra ju  p rzy n o s i ła  ko-

rz y śc i -“

Dr. Koci] o  T f i w n l n c i i  M łgarsTr dj.
Czcipioany kaznodzie ja  nadw orny  Księcia 

b u łg a rsk ieg o ,  dr.  E o c b ,  pom im o znużen ia ,  na-  
v7ału  p rac y  i g n ęb iąc y ch  trosk ,  użyczy ł  n a m  
chw il i  czasu sw ego i no s ta w ia n e  p y ta n ia  c h ę ­
tn e  d aw a ł  odpowiedzi,  k tó ry ch  t reśc i  t rz y m a ją c  
s ię  śc iś le ,  n as tęp u jącą  u k ła d am y  re lac ję ;

K rom  legendow ych ,  n a ró d  b u łg a rsk i  nie 
m a  pań s tw o w y c h  tradycy j i n ie  m a  żywiołów, 
k tó reb y  te  t radyc je ,  co się te ra z  tworzą , p rz e ­
chow yw ały  w sobie. P a ń s tw o  to, leżące  n a  roz­
s ta jn y c h  d ro g ac h ,  dopóty  będzie p i łk ą  w ręk a ch  
w ielk ich  sąs iadów , dopóki nie wytworzy sobie 
w ars tw  in n y c h ,  oprócz ch łopsk ie j,  k tó r a  tam  
tylko is tn ie je .  B ogactw o  kraju , jego  u rzą d zen ia  
i l iczna  je g o  ludność  jeszcze nie s ta n o w ią  w szy­
s tk iego  pod w zg lędem  poli tycznego  znaczen ia .  
D ow odem  A m e ry k a  P ó łn o cn a .  P o t rz e b a  h i e r a r ­
ch icznego  us tro ju ,  p o trze b a  sz lachty  i a ry s to k ra ­
cji, k tó raby  z j e d n e j  s t ro n y  p ie lęg n o w a ła  p a ń ­
s tw ow ą ideę,  z d rug ie j  — czu ła  się i b y ła  u zn a ­
na  za ró w n o u p raw n io n ą  w w ie lk im  świecie d y ­
p lom atycznym . W iele  rzeczy  by łoby  się ułożyło 
inacze j ,  gdy b y  b u łg a rsc y  m ężow ie s ta n u  nie 
byli ta k  obcy w tych  eu rope jsk ich  sferach ,  k tó re  
we w szy s tk ich  sp raw ac h  o s ta tn im  g ło se m  rozpo­
rządza ją ,  g d yby  mieli  tow arzysk ie  s to sunk i ,  z n a ­
jom ości,  p rzy ja źn ie  w E urop ie .  R ozum ia ł  to k s ią ­
żę, i chociaż je szc ze  się m e  pomywał n a  s tw o ­
rzen ie  bodaj sz tucznej  sz lach ty  bu łgarsk ie j ,  t. j .  
s z lac h ty  nap ływ ow ej,  a le z m y ś lą  tą  się  nosił  i 
j e j  —  j a k  z re sz tą  n ic  — nie uk ryw a ł .  T a  m yśl 
m ocno  się n ie  podobała  d e m o k ra ty c z n y m  Bułga- 

w y ch o w an y m  nad to  p rzez  n ih i l i s ty c zn ierom,
usposob ionych  w ychow ańców  szkół rosy jsk ich  
J a w n i  tedy  s łu d z y  Rosji  zna leź li  z w o le n n ik ó w 1 
w  d o k try n e ra c h  dem okra tycznych , '  k o m p le tn y c h  
zaś lepn  n e a c h  i za p a leń cach .  Oni-tfto pozorn ie

iii
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oczywiście u ch y len ie  ty c h  t rudnośc i ,  ale sposób, 
ja k i  na  to obm yślono , uw idoczn i się dopiero 
w  k rokach , ja k ie  sk u tk iem  tych  n a ra d  p rz e d s ię ­
w zię te  zos tana .

K siążę  B ism a rk  w podróży  z G a s te in u  do 
F ra n c e n s b a d u  w idz ia ł  się w R e g e n s b u rg u  z Kal- 
nokym , m ia ł  więc sposobność  p o ro zu m ien ia  się 
z n im , jak ie j  w tej chw il i  g w aran c j i  in te re s a  
a u s tr jae k ie  w ym agają .

co się da. R obo ta  ta  ju ż  się rozpoczynał 
tu  s p ra w y :  p o d n ie s ie n ia  T ry je s tu ,  odno^ J
ugody  z L o n d y n em , o s ta te czn e g o  u rządzeń1® j  i 
o szczędnośc i,  u s taw a  o koleją*.. lokaloj pr 
t r a m w a y a c h  — n ad  tern w szys tk iem  pjr,aC?0iy  
liwa się odbywa. A t r z e b a  się śpieszyć. P ^jit 
tern przyjdzie sp raw a  kolei okolnej w 
z a ła tw ien ie  się z R u m u n ją ,  a t r a k ta ty  * A j*  
cami i z W łocham i,  a ta ry fa  cłowa, jnk. j 3t>' 
p. 'Pisza z O s te n d y  wróci i rząd  w ę g i e r s k i  
te czne  swoje w nioski s form ułu je .

M in is te r  sp raw ied liw ośc i  w yda ł do #-ji 
s t r a tu  w iedeńsk iego  rozporządzen ie  w 
p racy  po w ięz ien iach ,  k tó re  dopełn ia  popri jCjł 
w ydane  do domów k a rn y c h  i m a  zas»° 
znaczen ie .  M in i s te r  ozna jm ia ,  że warszft1 J  je 
w ięz ien iach  zn ies ione  być na  te raz  nie 
w zględów  finansow ych i dyscyplinarr iych. jj-  
u ży tkow an ie  z tych  w arsz ta tó w ,  obró t wyp. jP 
kow anych  tow arów  m a uledz zupe łne j  zm 
w a rs z ta ty  w ięz ie n n e  n ie b ęd ą  mieć wcaijp Aji 
w a tn y c h  odbiorców, n a  czem  rękodziełu ,  
b a rdzo  cierpiały. W a r s z ta ty  w ięz ienne J  
p rzy jm ow ały  żad n y ch  zam ów ień  od pryw at ; ^ 
a n i  też nie b ęd ą  się t ru d n i ły  h an d lem  dro° ^ 
(detali). P o d n ies io n e  zos ta ły  rów nież  taryfy .^- 
i (lohn) p łac,  k tó re  przedsięb io rcy  zatrodi1̂ .  
cy w arsz ta ty  płacą i w zbron iona  w ogóle, sji 
k u ren c ja  z rękodz ie łam i tego okręgu , gdz J- 
w a rsz ta t  w ięz ienny  zna jdu je .  P ry w a tn e  
s ię b io rs tw a  za t rudn ia jące  w ięźniów  zwolna jjp 
u su w an e ,  w m iarę ,  j a k  w ięźniow ie wy 
robotam i skarbow em i zajęci zo s taną .  Zarzji 
nia, są og ro m n y m  ju ż  krokiem  do p rzyw r0 jpl 
s to sunków  n o rm a ln y ch ,  do w yzw olen ia  ręk° sj, 
od je d n e j  p rzy n a jm n ie j  zmory, k tó ra  ie. 
N iem n ie j  pow inny  te za rząd z en ia  iść dalej' j  
robó t  około k u l tu ry  ro ln iczej ,  le śne j ,  d r o g o ^ J  
w odnych  i tp., w łaśn ie  m ogą być więzu^ 
u ż y w a n i  n a jsn a d n ie j .  „i*

S p ra w a  raz  poruszona za sa d n ic z o ,  jtr  
ugrzęźn ie  ju ż  więcej, skoro ju ż  są znaczne s 
tki zabiegów  u w ładz czyn ionych .

Ks. bułgarski we Lwowfc,
Chociaż L w o w ian ie  w ielcy  „hagitatoj® j 

od p o l i ty k i" ,  j a k  pow iada  imci p an  OnutLjfj 
Bajek , ale p o i i tyku ją  oni n a  w łasn y ch  
śm iec iach ,  do sp ra w  z a g ran ic zn y c h  czynu1® ę 
n ie  m ię sz a ją  i p a n u  K a ln o k y 'e m d  ani im ^ ' ' j j  
śli p rze szk a d zać .  P rz y jm u ją c  więc serdęę® 
ks. A lek san d ra ,  n ie  w yraża ji  ża d n y ch  opinii [pf 
b l icznych ,  lecz j e n o  zam an ife s tow a li  szlacD 
współczucie  d la  n ie zas łużonego  n ie sz c z ę śc ia ^  
D e m o k ra ty c z n y  L w ów ek  zam a n ife s to w a ł  PrZt,y' 
ak towi d o k o n an e m u  przoz sk ra jn ie  dem ok1)1^ 
czną f rakc ją  b u łg a rsk ą .  To n a j le p s z y  dow 
po li tyka  tu n ie  m ia ła  n ic  do czynienia.  
to z ro z u m ia ł ,  bo pow iedz ia ł ,  dzięku jąc  * ,i. 
k o n u :  „okazujecie swe uczucie  n ie  p an u ją°“.i’i 
n ie  d y g n ita rzo w i,  lecz człow iekowi —  J : 
w am !"  Tak, cz łow ieka Lw ów  uczcił.

A  teraz, po te.j ogó lne j  uwadze,  pr: 
p u jem y  do opisu p oby tu  ks ięcia  u nas .

W czora j  już  od p o łu d n ia  w estybu l i 
g a n k i  dw orca  ro iły  się od publiczności,  jj' 
n iec ie rp l iw ie  oczekiw ała  n a d e jśc ia  popołUi /  
w ego  k u r je r sk ie g o  pociągu  z P o d w o ło c z y s ^ f  
L ec z  oto dano z P o d zam cz a  sygna ł,  że P° 
w y sze d ł  na  g łó w n y  dworzec. —  Ciromadi? 
wszyscy u w ejśc ia  do sa li  p ie rw szej  klasy, i 

R e p re z e n ta n c i  w ładzy  bezpieczeństw’-1 ' 
p e łne j  gali  z d y rek to rem  sw ym  na czele jń' 
w ają  pub liczność  do u tw o rze n ia  szpaleru-, pi 
w s ta je  z a m ię sza n ie .  K ażdy  s ta ra  się b y P j  
b r z e g u ;  s tą d  n ie sn a sk i  i p rzym ów ki.  i d°P 
sz p a le r  u tw orzony  z s łużby  kolejowej \>TW 
w a d z a  w reszcie ła d  w t łu m ie  c iekaw ych .  J '  

M iędzy p rzy b y ły m i w idać najw ięcej pfD 
dzieży. N ie  b r a k  j e d n a k  także  ludzi pow aż0 ^  
w szpale rze  zauw aży liśm y  k ilku  r e p r e z e n t ^  
naszego  d z ienn ika rs tw a ,  k ilku  w yższych  u f j$  
ników  (oczywiście tylko w roli widzów), 
k ilku  posłów, w ielu  r a d n y c h  itp. p*1

J e d e n  z ob ec n y ch  zb ie ra  b i le ty  w i z r | ' 
k tó re  b ęd ą  doręczone n a  znak  kondolencji .  J  

P o  praw ej s t ro n ie  u sam ego czoła s ; 
le ru ,  zw raca  ogólną uw agę m a łe  dziecię 0 p (1 
n y c h  w łoskach  i c iem n y c h  oczkach, u b b p ^ 1 
b ia łą  su k ie n k ę ,  od k tórej s i ln ie  odb ija  sz°‘ 
ponsowa* szarfa .  J

D ziecię to t r zy m a  w ręk u  b u k ie t  z W  
ś licznym i róż h e r b a c ia n y c h ,  ozdobiony  . t st( 
b ia łą  i lc z e rw o n ą  szarfą .  Obok p ia s tu n k i  j /  
o jciec p. R iedel,  znany  tu te jsz y  kupiec ,  
m ódz ^n iem ow lęc iu  p rzy  p o d an iu  pow Rai 
b u k iep i .  .

Po  ja k im ś  czas ie  drzwi sa li  p ierwszej 
sy o tw ie ra ją  się i ś ro d k iem  sz p a le ru  ku  10 
p o c h o d z i  dw óch m ężczyzn . —  Obaj wyg^pjf 
o h az a le ;  j e d e n  m ężczyzna  la t  p rzesz ło  .pć 

tu, u b ra n y  w j a s n y  k o s t ju m  spacerowy> p i  
j ląda  n iec ie rp l iw ie  w  s tronę  l in j i  pod za m 0

Z B u k a re sz tu  donoszą  do Polit. Corr., iż 
wojskow e osobistości ,  k tóre  b ra ły  udzia ł  w sp i ­
sku p rzeciw  ks. A lek san d ro w i ,  a m ianow ic ie  
pu łkow n ik  K ies iakow  i k a p i ta n o w ie  D im it r iew  i 
B e n d e rew  u m k n ę l i  i śc ig a ją  ich w sku tek  rozkazu 
obecnego  szefa g ab in e tu  P an o w a .  —  P o m in ąw sz y  
R u m elję  w schodn ią ,  u rządziły  m an ife s ta c ję  na  
rzecz k s ięc ia  n as tęp u jące  m ia s ta :  T fno ,  Sistowo, 
Gabrow o, P le w n a ,  T irnowo, N ik o p o l i , W idyu , 
Ruszczuk, S il is t r ja ,  R a sg ra d ,  W a r n a  i S zum ią? 
U z n a n ie  nowego rządu  n a s tą p i ło  zda je  się przez 
cały  kraj.  -— Z w yją tk iem  Sofji, gdzie zasz ły  
walki u liczne,  p rze sz ła  ko n tr re w o lu c ja  bez k rw a ­
w ych  oliar i p an u je  obecnie  w szędzie  pokój.

Gdy król M ilan  o trzy m ał  dok ładną  re lac ją
0 w y p ad k a ch  B u łg a rsk ic h ,  m ia ł  za w o łać :  „Jes t to  
perfidia , jakiej się  n igdz ie  w E u ro p ie  n ie  d o p u ­
szczono. W  tak ich  chw ilach  zap o m in a  się o c a ­
łej p rzeszłości.  G dybym  w iedz ia ł ,  gdz ie  się z n a j­
duje ks. A le k s a n d e r ,  tobyrn w szys tko  uczynił,  
aby mu przy jść  z pom ocą" .

Sposób, w ja k i  sobie postąp ili  sp rzys iężen i  
z k s ięc iem  A le k s a n d re m ,  m ów i Frem denblatt, 
w yw oła ł  w całej p rzyzw oite j  p ras ie  europejskie j 
od razę  i ś c ią g n ą ł  n a  s iebie  ostre  po tęp ien ie  ; tem 
szczegó ln ie jszą  j e s t  więc rzeczą ,  że 'tC-same 
dz ienn ik i ,  które zd radę  i k łam liw e p o d s tępy  Can- 
tow a i tow arzyszy  p ię tnu ją ,  n ie  w zd ry g a ją  się 
p rzed  in sy n u a c ją ,  jakoby  g ab in e ty ,  k tó re  w p o ­
lityce za g ran ic zn e j  p rzodew szystk iem  za sa d ę  mo- 
n a rc h ic z n ą  i k o n se rw a ty w n ą  rep rez en tu ją ,  m iały 
w iedzieć  o uknu te j  konsp irac ji ,  a n aw e t  w y ra ­
ża ją  otwarcie, że tak  je s t  n iezaw odn ie .  W y s ta r ­
czy zapewnie p ro s te  zwTÓcenie uwagi n a  n iedo ­
rzeczność  tak ich  k o n je k tu r ,  k tó re  po części i bez 
złego zam iaru  czyniono, aby  j ą  pojąć i poznać 
za razem , jak i  za m ę t  w w y o b ra że n iac h  podobne 
wnioski sp raw ić  m ogą."

National Zt;/. n ie  w ierzy  w ab d y k ac ję  k s ię ­
cia A le k s a n d ra  i uw aża  j ą  za m istyfikację, rzu ­
coną w »sw ia t  przez  sp rzysiężonyeh .

G erm ania  p rzypom ina  N iem com , ż | '  zwrot, 
jalciby sp raw a  b u łg a rs k a  wziffc m ogła  ze szkodą 
A u s t r j '  znaczy łby  o s łab ien ie  so ju szn ika  N iem iec
1 w p ły n ą łb y  na os łab ien ie  p rz y m ie rz a  aus tr jacko -  
niemieek>ego i w y ra ża  sw ą  obawę, czy ks. B is­
m a rk  n ie z n a jd u je c i e  n a  je d n y m  z tych  p unk tów  
zw ro tnych ,  n a  k tó rych  się czasem  w inny  k ie­
ru n e k  polityki p rze rzuca .

Korespondencje.
W iedeń 26 sierpnia.

( / - )  N a jo p ła k a ń s z ą  is to tą  w c h w ilac h  t a ­
kiego zamieszania, po litycznego , j a k  te raźnie jsze,  
są  g ie łdy ,  a cóż dopiero  m iz e rn a  w iedeńska .  
W niedzie lę  p o p o łu d n ia  g r u c h n ę ło :  rew o luc ja
w Sofji! —  tłum y  g ie łdz is tów  g ro m ad z ą  się n a  
S c h o t te n r in g u ,  co tu  robić —  co to będ z ie  —  
s t r a c h  p rz e m a g a  —  więc r e n ty  spad ły  o 3 proc. 
nom ina ln ie .  Obrotów  bowiem  żad n y ch ,  u d a w a n ie  
n ie  pomoże, n ik t  ani kupu je ,  ani sprzedaje .  A le 
n a z a ju t rz  u rzędow a oliwa się roz la ła  : pokój w ła ­
śnie  te ra z  dópiero zapew n iony ,  zdra jcy  ocalili
E u ro p ę ,  w y p ęd z a ją c  w ich rzyc ie la  księcia. G ie łda  
u w ierz y łay  więc iiaussa. T ak  samo było rok tem u 
10 coup w F il ipopo lu ,  tak  sam o podczas wojny 

se rbsk ie j  •—• ale czy tuk  sam o będzie , jeże li  n a ­
ród b u łg a rsk i  obs taw ać  będzie  p rzy  księciu, sko­
ro zd ra jcy  zos ta l i  p rzec ież  p o k a ra n i  i uwięzieni.
A jeżeli k s ią żę  w ró c i?  g ie łd a  la m e n tu je ,  ale czy 
tak ,  czy owak, os ta teczn ie  w szystko  jedno , bo 
obro tów  ż a d n y ch .  S t ra c h  wrócił,  b a i s s a —  n om i­
n a ln a  tylko.

T a r g  zbożowy podzie la  poniekąd  te  n iepo­
koje giełdy. Z w yżka  cen t r z y m a ła  się dosyć 
długo, tu ta j  j ą  je szc ze  podw yższono . M a być 
w ie lka  p o trze b a  za g ran ic ą ,  zbiory  is to tn ie  złe —  
n a ra z  wczoraj i dzisiaj reakc ja .  C z em u ?  jeże li  
pokój, to bezpieczeństw o , ru sz ą  się  in te re sa  a 
z n iem i po trzeby .  Je ż e l i  wojna, toż tem bardzie j  
i zboża i paszy  będzie po trzeba .  P o w in n y  ceny  
iść w górę. Ba, gdy b y  to  lo ika i s to su n k i  n a t u ­
ra ln e ,  związek p rzyczynow y  ro zs trz y g a ł .  A le sp e ­
k u lac ja  m a  sw oje zwroty , p iany ,  zam achy ,  n ie ­
ob licza lne  i często n ieśw iadom e.  T ru d n o  dojść 
końca. J e d n a k  w  tych  okolicznościach ,  g d y  i 
w  polityce  i n a  polu  ek o n o m icz n em  p a n u ją  c ie­
m ności,  m ożna  przypuszczać,  że ta rg  zbożowy 
w iedeńsk '  tego  roku będzie  m ieć  podw ójne  z n a ­
czen ie .  W k aż d y m  razie pokaże  się, czy z a g r a ­
niczn i ku p cy  l iczn ie  p rz y b ę d ą  — a sam o p r z y ­
bycie ju ż b y  cenę popchnę ło  w górę.

Nowry  m in i s te r  h a n d lu  uzna ł ,  zda je  się, 
rów nież  za p o trzeb n e ,  zan im  zabie rze  się  do 
w ielkich, za sadn iczych  sp raw , u p rz ą ta ć  robot® /
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krótko p r z y s t r z y ż o n ą ,  w ąsy ja sne ,  
?c e ; pod w ypuk łem  czołem  głęboko osia- 

( ią .^ rz y c ie l sk ie ,  n ieb iesk ie  oczy. To br. Rie- 
m a rsza łek  książęcego  dworu.

Obok nieco stoi s t a r szy  j ego  towarzysz ,Ofjjw ' uua  on/i oiuioiijf j tg w  io «
Ity, eL w c iem n y m  k o s t ju m ie ;  j e s t  to n a d w o rn y%

'°dzieja ks ięcia  dr. Koch.
lfde s t j  oto  odzyw a się  dzw onek  s tacy jny .  
dj)j,Za zwolna, p rzeciąg le ,  dając z n a n e  has ło  

się pociągu. T e raz  s łychać  już  n aw e t  
lokom otywy i t ę tn ie n ie  w a g o n ó w — chw ila

a u jrzym y oczekiwanego gościa.
fia,. Kapelusze z g łow y! woła ktoś —  i cała 
D0 czn°ść, posłuszna komendzie, jak dyscypli-  
sî  any oddział wojska odsłania czupryny i ły -  
Rv * 6waj dworzanie książęcy czynią to również. 

, rz br. R iediesla przybiera jeszcze wybitniej-
■ ■ —! _ T \„„:----  ---t i ^ ^ J f a z  zn iec ie rp liw ien ia .  D opiero  k iedy  po-

tfj0“ w’taeza się na stację, spojrzenie jego  oży-
^ ó d  Wskazu-ie> ze u ‘e sPo lha-ł tym razem

W  P ub liczność  widzi tę  z m ian ę  n a  tw arzy  
i w o ła :

l f ^  Niech żyje! N iec h  żyje książę  A le k s a n d e r !

(0̂ ,ł 2  k i lkuse t  p iers i  je d n y m  p o tę żn y m  g łosem  
^ m i e w a j ą  okrzyki i pow iew ają  chus tk i ,  
gar,'alą się w pow ie trzu  kapelusze,  p ad a  naw et 
HjeSc kw ia tów  pod s topu ie  w agonu  —  wcale 

? r oźna bomba.. .  ho łd u  i sym patj i .
L  A  odsłoniętem  oknie wagonu widać twarz 

lzałą, okoloną zarostem.
"" To książę...

Lokomotywa wypuszcza parę, zazgrzytały  
a> pociąg stanął.

A  burza okrzyków nie ustaje, wzmaga się,
; u n ie s ie n ie  dochodzi do k u lm in ac y jn eg o

, l&. Lrzwi wagonu już odchylone. Br. R iediesel  
Je na stopniu, wchodzi do środka, 

ty . Książę wita go nie jak podwładnego ści-  
9  całuje do łez wzruszony. W tej chwili j e s t

tylko cz łowiekiem , k tó ry  szczęśliwym  sięJ JUŻ
•l6 ze znalezienia wiernego przyjaciela w nie- 

C2fśeiu.
Jjsj Tak samo serdecznem było przywitanie

Sc>a z jego  kaznodzieją .
Gość opuszcza w reszc ie  wagon.  
Widzimy go teraz o kilka kroków p rzedl u u i i  J  O  u  ■■ JT — —

I:h Twarz ma, jak już wspom nieliśm y, mocnoj —  . . . . j ,  , _
Ś L 'Załą. Od c iem nego  za ro s tu  u trzy m an eg o  na-  
K  Starannie, odb i ja ją  szafirowe oczy, lśn iące  

:* rozrzew n ien ia .  W ypadki zos taw iły  na tw a rz y  
^ . g ł ę b o k i e  ś lady  bo lesnych  w zruszeń .  T w arz

Listy karlsbadzkie.
n i .

p0 , WTiadomo, że my, Polacy ,  m a m y  o ry g in a ln y  
yCjr°k z a t r u w a n ia  sobie i tak  ju ż  n ie  wesołegol | '  n o m  u  ł T t m i n *  O O W | V  t  — J  _____

w iecznem i u a  w szys tko  sk a rg a m i.  J e d n i  
iy. s2awiacy s ta n o w ią  pod tym  w zg lędem  m ały  
jaGtek, z r e sz tą  zaś skądko lw iek  pochodz iłby  

a °Wny ziomek —  z nad  W ilji ,  z nad  W a r ty ,  
j8fa(t  D n iep ru ,  czy z nad  P ełtw i —  uiezawodnie 

U ieznużonym m is trzem  w n a rz e k a n iu  n a
ł |a t boży i na  ludzi, na  pogodę, że n ie  ma de-'tzu J °  ... J   - - --- ----------  ’ L C O  L> '

~ui n a  deszcz, że n ie  ma pogody —  zgoła n a  
A js tk o  ! N u d n e  to i n iep rzyzw oite ,  a le gorzej 

Uudne i n iep rzyzw oite ,  bo dowodzi braku 
f a k t e m ,  dowodzi ja k ie j ś  ś la m a z a rn o śc i  — 
7 cej —  bo bezs ilności  i wy rodzen ia  się. N aród ,  
.a|%uy siły  żyw otne ,  n ie  będzie ciągle p ła k a ł  i
W „  J >• . -------- i - i  i— ->raczym głosem , łzawo, w y rz ek a ł  na  los w po-

! N iem ców, E osjan ,  żydów, podatków , t a r y f  
j6Jowyeh, kon k u ren c j i  zbożowej i naftow ej 
ę ^ d .  Z a ra d z i  on sobie w n a jfa ta ln ie jsze m  po- 

n iczem  n ie  pogorszy  swojej pozycji, wy- 
I & z n ie j  w szystko, co m o ż n a  i za sobam i te- 
t’ K fom adzonem i w cichości,  będz ie u s ta w icz n ie  

* dz iu ry  w sw ym  narodow ym  i ekonom icznym  
t ku. My zaś inacze j .  Bez p raw dziw ych  bólów 
;;osk -  b °  czynam i n ie  pokazu jem y, żebyśm y  
. pielj —  bez zas tanow ien ia ,  bez dobrow olnych  
. r  d la  o jczyste j z iem i,  pokazu jem y pańsk ie  
J ^ j e  t a k  d ługo, aż  w szystko  wrezm ą djabli ,UlU^U, ftzi W OZjJT OH1lV (i Vliux>2 Vłj»u..,

zabiorą żydzi lub  N iem cy, zdrow ie zru j-  
e s>ę od lekkom yślnego  życia, dobre  im ię

*  '   1----------------U  ^_____
.Sl§ °d  lekkom yślnego  życia, au u re  iu in  

Idzie w s trzępy  od z ło rzeczeń  o szukanych  kre- 
°rów. W te d y  dopiero...  m yśl ic ie ,  że do ro 

do p r a c y ?  do o d rab ia n ia  tego, co się zruj- 
, ,ah> ?... b roń  Boże ! w tedy  w podw ójny  płacz. 

1 n icpoń  s ta je  się  uprzyw ile jow anym  zrzędą, 
^cym p a t r jo tą  n a  gęb ie  i —  u w a ż a l i śc ie ?  —  

1̂ ‘ętym opozycjonis tą .  S próbu jc ie  p rze d  n im  
ja rzyć  się n a  cokolwiek, w n e t  wam p rze rw ie  : 
7  co to p an ,  ot j a  !...“ i tu  się dopiero otwo- 

^ p u s ty  n ieb iesk ie ,  lun ie  deszcz w y rz ek a ń  n a
7 ’ -  ■*-»- * I C l _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ „~ v  ----------  »

j  ’ n a  rządy , na  Boga. P am ię ta m ,  S zanow ny  
S t o r z e ,  j e d n o  Tw oje  zdan ie .  P o w ied z ia łe ś' ' « 1. I T\ _ _ ' V

to p e łn a  godnośc i,  n aw e t  po b o le śnych  p rz e j -  
ścinch, a le w idać w niej pewno przygnęb ien ie ,  
sm u tek  i rezygnac ję .

K siążę  jest w zros tu  więcej, n iż ś redniego . 
T rzym a się prosto , a ru ch y  je g o  m a ją  wiele 
n a tu ra ln e g o  wdzięku. S k rom ne ,  pop ie la te  u b r a ­
n ie  nie zd ra d za  a t ry b u tó w ,  k tó re  do n ied aw n a  
k rys ta l izow ały  się w tej postaci .

Z g łow ą podniesioną ,  boz kapelusza,  książę  
postępu je  zw olna nap rzód .  W p a d a  mu w oko 
m a ła  ow ac jon is tka  z bukie tem  w reku .  Z b l iż ą  
się do niej, a ie dziecię przestraszone" okrzykami, 
w ybucha  p łaczem , za k ry w a  tw arzyczkę ,  słowem 
zapom ina ca łk iem  o swej roli. K siążę  g łaszcze  
je ,  sk ła d a  n a  d ro b n em  czółku pocałunek, odb ie ­
ra  b u k ie t  i sk ła d a  zań s e rd e c z n e  podziękowanie 
ojcu dziew czynki.  K ró tk a  t a  sc e n a  w yw ołuje 
now e o k rzy k i :  N ie c h  ży je !

K łan ia jąc  się książę  w chodzi do sali.
N a  p eron ie  pow sta je  ro zga rd ja sz .  W szyscy  

c isną  się ku wyjściu, aby księcia  znowu obaczyć. 
N iek tórzy ,  a pono n aw e t  z n a c z n a  większość, 
uchodzi k ró tszą  d rogą  —  przez okna  sali I I- ie j
k lasy .  ,

N a ję tym  powozom ks iążę  opuścił  dw orzec 
w tow arzys tw ie  b r a ta  ks. F ra n c is z k a  Józefa ,  ba ­
ro n a  R ied ie lesa  i dr. K o c h a . —  W ióz ł  ich z n a n y  
n iem al  ca łem u m ias tu  „ A le k s a n d e r .“ k tórego  
dw ukonny  ekw ipaż stoi zawsze do us ług  pub li­
cznośc i  n a  M arjack im  placu.

D ług im  szereg iem  puśc iły  się za tym ekwi- 
pażein w pogoń l iczne dorożki i tow arzyszy ły  mu 
w je ź d z ie  (przez  N owy św ia t)  aż do F r a n c u s k ie ­
go ho te lu ,  gdz ie  książę  zam ieszkał.

T u  czekało nowo p rzy jęc ie  ze s t rony  
publiczności.  K siążę  d z iękow ał  z b a lk o n u .

S ław a pogrom cy bojowego, au reo la  n ieszczę­
ścia, w reszc ie  z e w n ę trz n a  pos tać  n iezw ykle  sz la ­
che tna  i sy m p a ty c zn a ,  w szys tko  to s i ln ie  dz ia ­
ła ło  na pub liczność  naszę ,  sk łon iło  j ą  do z ło ­
żen ia  w ygnańcow i p ię k n y ch  objawów  w sp ó ł­
czucia.

Ale —  wszystk iego  w m i a r ę ! O tej m a k s y ­
m ie  n ie  za p o m n ia ł  Lw ówek. P u b l ic z n o ść  poczęła 
się rozchodzić , g a w ę d z ą c :

—  P rz y sz ły  do księcia depesze, w łaśn ie  m u  je
podano.. .  S kądby?

—  Z F ra n c e n s b a d u .  ?
—  E ?  Od B ism arka ,  czy G ie rsa ?
—  Od obu razem...  na  spó łkę  pisali,  p rosząc

do s ie b ie -n a  wista .
  Ot, p lecie k toś t rzy  po trzy  ! J e ś l i  z F r a n -

eensbadu , to tylko chyba  od G iersa ,  bo  B ism ark  
p rzecież  ju ż  w y je c h a ł  do  B e r l in a

—  A ha!  Z w ąchał,  że nasz  K alnoky j pędzi za 
nim. No, K alnoky j zaw żdy rze te ln y  gene ra ł ,  a Bis- 
m a rk  je n o  m alow any , więc by mu n ie  d o trzy m ał  
p lacu i z a t r ą b i ł  do odwrotu.

—  A lbo to p raw d a!  O t .ch o d źm y  do S tru sa ,  tu  
n ie d a le k o  od książęce j s iedziby, będz iem y ja k b y  
n a  warcie.

—  C hodźm y do K osteckiego! Do Bionieckiego!
Do P i lzueńsk ie j  p iw iarni ! ______ _—-i

I  rozeszli się_______________ - ^
^  - T T  w pół do czw arte j  złożył księciu A leksa lK  ^

d row i wizytę książę  Wit r t  ty rob erg, g łównodowo-) 
dząey we Lw owie.  K siążę W iir t tem bersk i ,  wraca-  ^  
ją e  z n iedaw no  odbytej podróży na  W schód , z a ­
t r z y m a ł  się by ł  w drodze  pow ro tne j  w S o l j i ,g d z ie  < 
zos ta ł  n a d e r  up rze jm ie  ugoszczony przez księcia 
A lek san d ra .  S tąd  też d a tu je  obowiązek z l o ż e n i a \ ^  
w izy ty  księ.ciu B a t te n b e rg o w i  we Lw ow ie.  K siążę  
W urt ten ibe r»k i  był w un ifo rm ie  pu łk o w n ik a  sw ego  
pułku .

N ad w ieczo rem  za ja śn ia ła  na jp iękn ie jsza  
pogoda i plac M arjaek i był fo rm a ln ie  natłoczony. 
P rz e d  ho te lem  by ł tak i  ścisk, że chwilami ta m o ­
w ał  kom un ikac ję  tram w ajow ą.  Od czasu do czasu 
wznoszono  okrzyki na  cześć księcia ,  w ołano : —  
V i v a t ! N iech  żyje!  Z ivio! S ła w a !  K siążę je d n a k  
p o zo s taw a ł  w pokoju, w g ro n ie  sw oich  d w orzan  
i w tow arzystw ie  b r a ta  swego, F ra n c isz k a  Józefa .
Raz wTraz p rzynoszono  do hote lu  depesze  z u rz ę ­
du te legraficznego pod ad re sem  barona  Riediesla .  
P an o w ie  do w ieczora  odbywali na rady .

O godzin ie  siódm ej p rzec iąga ł  przez  m ia s to  
pu łk  czern iow ieck i br. Kelluei-, p rzybyw ający  ua 
m a n ew ry  i szed ł  przez plac M arjaeki p rzy  od­
g ło sach  t ry um fa lnego  m a rsz a .  Skoro rozleg ły  się 
dźwięki k s iążę  w y jrza ł  p rzez  okno i przez  chwu- 
lę p rz y p a try w a ł  się żołnierzow i au s tr jac k iem u .  
Je d n o cz eśn ie  z u k azan iem  się  księcia  w t łum ie  
zagrzm ia ło  n ieu s ta jące  Y iv a t !

Ju ż  i zm rok  zapadać po czy n a ł  a m nóstw o  
ludzi,  n ieporuszonych  n a  swoich s tanow iskach  
czekało p rzed  ho te lem , w znosząc od czasu do 
czasu okrzyki,  które w reszc ie  zm usiły  księcia  do 
u k az an ia  się Judowu. N ap rzód  ukaza ł  się w okn ie  
bocznego  sa lon iku  i uprze jm ym  uk łonem  dzięko­
w ał.  Ale to dało powód do jeszcze g o rę tsz y c h  
okrzyków, k tó re  n ie u s ta w a ły  an i  n a  chwilę. 
W te d y  książę p rze sze d ł  do g łów nego  sa lo n u  a za 
n im  idąca s łużba  w n ios ła  tu  k a n d e la b ry ,  bo do 
tej po ry  w sa lon ie  było ciem no. K siążę  s t a n ą ł  
w d rzw iach  i przez  chw ilę  j a k b y  się  w aha ł,  co 
m a  uczynić . Okrzyki w zm ag a ły  się, p o tę żn ia ły  
W ted y  książę  energ icznym  ruo iiem  o tw orzył 
drzw i wiodące n a  balkon i w yszedł.  W  m g n ie n iu

-------- -j----------
j' „G dyby  n a s z a  m ora lność  b y ła  ty lko  o poł 
Centu większa, jużby ra  w ie rzy ł  w n a sz e  rych łe  
°ńowe o d ro d ze n ie11. O drzek łem  w tedy , że p rz e ­

cież s ta je m y  się coraz m ora ln ie js i ,  a  Ty ty lko 
g ło w ą  w strzą sn ą łe ś .  M ea  cu lpa !  M iałeś rac ją ,  a 
j a  s ię  m y l i ł e m ; p rze k o n a łe m  się  o tem  teraz ,  
g d y m  po w ielu la ta c h  znow u obaczy ł raz em  ro­
d aków  ze w szys tk ich  końców  P o lsk i .  G dzie  m o­
ra lnośc i  p rzybyw a,  tam  h a r tu  p rzybyw a,  a  gdz ie  
h a r tu  więcej,  tam  ję k ó w  m nie j.  J ę k ó w  zaś n ig d y  
n ie  było ty le  co te raz ,  a s ta ły  się  one n ie z m ie r ­
n ie  donośn ie jsze  n iż  ich  p rzyczyny  i n ie  m a  j u ż  
żadnej w n ich  m iary , n i  s topn iow an ia .  A m ów ią  
tu  n ie  o tych  ję k a c h  s łu sznych ,  choć lepiej i 
z n iem i do B oga  iść. j a k  się p rzed  lu d ź m i popi­
sywać, — nie  o tych  ję k a c h ,  k tó re  s ię  w gryw ają  
z piersi śc iśn ię te j  n a  widok c ie rp ień  ojczyzny, 
c ie rp ień  poczciwych  Podlasiaków , lecz o tych  j e ­
d y n y c h  to n a  pogodę, to n a  s łotę,  to  n a  m izer ją  
ekonom iczną ,  to  na  różne  tak ie  dolegliw ośc i,  o 
k tó rych ,  da l ip an ,  mówić nie warto, bo albo do le­
g liw ośc iam i w cale  n ie  są, albo je ś l i  i są, to 
w m izernem  św ie tle  okazują  n a sz ę  zaradność .

Z ro b i łem  duży  w stęp  do l i s tu  o n a r z e k a ­
n iach  po lsk ich  u a  tu te jszą  d rożyznę .  W ięc  nie 
będz ie  biedy, je ś l i  go  jeszcze  t ro ch ę  w ydłużę  
p rzy toczen iem  u ry w k a  z S t. P ie t erb. W iedom osti, 
k tó re  tu  częs to  widuję. U ryw ek  ten ,  je ś l i  podaje 
w y darzen ie  n ie p raw dziw e ,  to p raw dopodobne ,  a 
ba rdzo  p rzy s ta ją ce  do tego, com n a p i s a ł  wyżej. 
O pow iada  R o s jan in ,  że z n a ł  pew nego  obyw ate la  
polskiego, k tó ry  przy jedzie ,  byw ało , n a  j a r m a r k  
i m yśli  o tem  jeno ,  j a k b y  p ie n iąd z e  wyrzucić. 
Więc zakup ił  w szys tek  szam pan  w  m ias teczku , 
bu te lk i  u s ta w ił  n a  ry n k u  j e d n ę  p rzy  drugiej ,  
sp ro s i ł  sz lac h tę  i począł p rzy  niej k ijem  rozb i­
ja ć  bu te lk i ,  w o ła ją c :  „N ie  będziecie  pili s z a m ­
p a n a ! "  S z lach ta  —  w śm ioeh, aż za boki się 
bierze ,  a po tem  h u k n ę ł a :  „Otóż b ę d z ie m y !"
I  posła li  te leg ram  do Kijowa z nakazem  p rz y ­
s łać  tys iąc  bu te lek  szam p a n a .  W in o  n ie b aw em  
p rzy sz ło ;  połowę je g o  wypili ,  połowę rozbili,  a  
żyd  l iczy ł  p o dw ójną  k redką .  D z iś  ów obyw ate l  
dziu ram i świeci i n a  św ia t  w yrzeka ,  a żyd s ie ­
dzi n a  j e g o  wiosce, j e  z je g o  p o rc e la n y  i jeźdz i
jego  k a re tą .

No, dziś n iezaw odn ie  n ie  m a  tak ich  sum  
z szam panem , ale k tóż  m i zaręczy, że n ie  by ły  
za czasów b a ła g u ls tw a ?  A  je ś l i  by ły  i je ś l i  żyją  
n ieod rodn i  synow ie tak ich  ojców ja k  ów obyw a­
te l ,  to podobne  sceny , choć n a  m n ie jsz ą  ska lę ,  
i dziś są  m ożliwe. W szakże  u nas  b a rdzo  często

m ó w ią :  „p rzehu la ł ,  p rz e ja d ł  m a ją t e k ! 11 N igdzie  
za g ra n ic ą  n ie  s ły sza łem  takiej rac ji  b a n k ru c tw a .  
—  A ch , j a k a  d rożyzna  tu !  ach ,  ja k ie  zdz ie rs tw o!  
c iąg le  je n o  do k ieszen i s i ę g a j ! —  T a k  odzyw a 
się tu każdy  P o lak ,  spo tkaw szy  d rug iego  P o lak a .  
Ale czyż w is tocie d ro ż y z n a ?

Ani słowa, drożej n iż  we Lw ow ie dwa razy ,  
ale  s tokroć  lepiej.  In ac ze j  też być n ie  może. 
W łaśc ic ie le  rea lnośc i  p ła cą  tu w iększe  poda tk i  
czynszowe, niż w całej A us tr j i .  R e s ta u ra to ro w ie ,  
p iekarze ,  kupcy ,  rzeźn icy  ba jońsk ie  sum y p łacą  
n a  rzecz  m ias ta ,  więc oczywiście m u szą  b rać  
drożej,  niż gdzie indz ie j .  Po zbudow aniu  now ego 
te a t ru  i po u regu low an iu  p lacyku  p rze d  n im , 
zos ta ły  wolne dwa  k w a d ra to w e  sążn ie .  M a g is t r a t  
sp rz e d a ł  j e  p e w n e m u  jegom ości n a  p os taw ien ie  
k iosku  z w agą ,  n a  k tórej w ażą się  chorzy, za  
cztery ty s iące  złr.  S ta n ą ł  k iosk  z p rę tów  ż e la ­
znych, obciągn ię tych  b lachą ,  ale końce tych  p r ę ­
tów, w łaśc iw ie  g łów ki od śrubek ,  k tó rem i p rę ty  
są  połączone, ju ż  są  n ad  z iem ią  m a g is t r a c k ą ,  
s tanow iącą  t e a t r a ln y  p lacyk. S p o s t rz e g ł  to j a k iś  
m a js te r  m ag is t rac k i  od w y m ie rz an ia  na leży tośc i  
m ie jsk ich ,  obliczył,  ile m il im e trów  k w a d ra to w y c h  
za jm u ją  ś rubk i m ag is track ie j  ziemi i ob rachow ał,  
że w łaśc ic ie l  k iosku po w in ie n  m ia s tu  zap łac ić  
dz ie rżaw nego  cz y n sz u  od każdej  ś rubk i 1 złr.  
37 ct. rocznie,  I  w łaścic ie l  k iosku p łaci te  p ie -  
niądse-jL-uie skarży  się, bo co ska rg i  p o m o g ą ?  
K ażdy*pow iedz ia łby  m u : n ie  chcesz  p łacić ,  u s u ń  
śrubki.

P an i  D., m a ję tn a  w łaścic ie lka  ziemi z U k ra ­
iny, m ieszka  p rzy  M a rk tp la tz u  n a  p ierw szem  
p ię trze ,  m a  pokój,  alkowę i garderóbkę , płaci 
tygodniow o 23 złr. i mówi, że to zn a cz n ie  tan ie j  
niż w h o te lac h  lwow skich,  a że m iljon  razy czy­
ściej i przyzw oicie j,  o te m  nie p o trze b u ję  m ówić, 
bo sam i wiecie.

P a n i  Z., kupcow a z W a rsz a w y ,  te le g ra fe m  
zam ów iła  sobie m ie sz k an ie  „n ied ro ższe  n ad  150 
złr. tygodn iow o" .  W ięc  zna leź li  je j  dw a pokoje 
w przepyszne j willi za 135 złr. M ieszka  w n ic h  
i n a rz e k a  co ch w ila :  „ach, j a k  d rogo !  ach, j a k  
d r o g o !“

—  P rz e n ie ś  się, pan i ,  tu  są ta ń sz e  m ie sz ­
kan ia .

—  A ch ,  już  nic , to ty le  am barasów .. .  znow u 
suknie  pakować...  po m n ą  się...

Po  cóż u l ic h a  się sk a rż y ?  A  po to, żeby
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bka t łum  od k ry ł  g łow y i p rzez  k ilkauaśc ie  m in u t  
/w znosił  k sięciu  wiwaty . K siąże  znow u dz iękow ał 
/u p rz e jm ie  i cofnął się w g łą b  sa lonu . Nie up ły ­
n ą ł  je d n ak  k w ad ran s ,  a publiczność,  złożona 
p rz e w a ż n ie  z osób in te l l ig e n tn y c h ,  poczę ła  zno= 
wu w nosić  okrzyki.  K ów nocześn ie  w n ie k tó ry ch  
d o m a ch  przy  plami M arjack im  naprzec iw  ho te lu  
F ra n c u sk ie g o ,  za jaśn ia ły  w oknach  rzęs is te  św ia ­
tła .  K siążę  w yszedł znow u na  balkon . T łu m y  
lu d u  za lega jące  p lac  i cały skw er  p rze d  h o te lem  
woła ły  ciągle.

J a k i ś  ro ze n tu z ja zm o w a n y  N iem iec  w y s u n ą ­
w szy  się p rzed  ba lkon  z o k ry tą  g łow ą  wznosił  
okrzyki n a  cześć ko n tr re w o lu c j i  i n a  cześć ludu 
k tó ry  m iłu je  księcia. W  tej chwili k s iążę  d a ł  
zn a k  r ę k ą  że chce m ów ić i n ag le  w szys tko  się 
ucieszyło .  K siążę  p rzem ó w ił  w ję zy k u  b u łg a rsk im  
g łosem  d o nośnym , dźw ięcznym , nadzw yczaj s y m ­
p a ty cz n y m . N ie s te ty  przem ow ę ks ięcia  n ie  udało  
się sc h w y tać  na  p ap ie r  i u trw alić  w dos łow uein  
je j  b rz m ie n iu .  N a jb ieg le js i  s tenogra fow ie ,  je ś li  
n ie  u m ie ją  ję zy k a  w k tó ry m  k to ś  mówi, p łynne j 
p rze m o w y  nie zdołają  p rze n ie ść  n a  p a p ie r  i o d ­
dać  j ą  w b rz m ie n iu  au ten tycznem .

K siążę  m ów ił dość d ługo. Z ac zą ł  od prośby, 
ab y  m u  wolno było podziękow ać za objaw7y sym- 
patji ,  k tó re  p rzew yższy ły  wszelkie je g o  oczeki­
w ania .

V

„N ie  ja k o  p an u jąc y  (gosudar)  dz iękuję  wTam, 
a le jako  żołnierz, k tó ry  s t a r a ł  się wywalczyć 
n ie szczęś l iw em u  ludowi sw em u lepszą ,  j a ś n i e j ­
szą  p rzysz łość .  Objawy sym pa tj i  waszej n ie bio­
rę  d la  siebie , d la  swojej osoby, ale d la  idei, 
k tó rą  ukocha łem . L osy  n ieszczęś liw ego  narodu  
b u łg a rsk ieg o ,  n u r to w a n e g o  p rąd a m i obcej a g i ta ­
cji n ie są  jeszcze ro zs trz y g n ię te ,  wola [jego m usi 
objawić się  przez  p raw ow itych  jego  w ybrańców , 
a cokolwiek się s tan ie ,  ja k iek o lw iek  m o g ą  być 
chw ilow e  za jśc ia  i zdarzen ia ,  m am  nadz ie ję ,  żo 
sp raw ied l iw ość  w reszc ie  zwycięży. S y m p atje  w a­
sze d la  n ie szczęś l iw ego  żo łn ie rza  sp raw ied liw e j 
ide i n a  zawsze zachow am  w w dzięcznej p a ­
m ię c i  !“ ,

P o  tej p rzem ow ie  ks ięc ia  w zgrom adzonym  
t łu m ie  narodu  w y b u c h n ą ł  p ło m ien n y  en tuzjazm , 
okrzyk i n ie  u s ta w a ły  an i n a  chwilę. Bównocze- 
śn ie  w ulicy  K o p ern ik a  po jaw iły  się sz e reg i  l u ­
dzi n io są cy c h  pochodn ie  zapalone,  i oddzia ł 
ko row odu  ju ż  się  w y su n ą ł  na  p lac  M arjack i ,  
e d y  n a g le  z a t r z y m a ła  go policja . U rz ęd n icy  po- 
hcy j i i i  - r nJnvin un iform ie  w ys tąp i l i  p rzed  
czoło pochodu i z taKtem "wozolkjego u z n a n ia  
god n y m , wezwali d o .z g a s z e n ia  pochodn i i rosej 
śc ia  się. L w o w ian ie  p a m ię tn i  k rw aw ej owacji

l is topadow ej z roku  1878 w ypraw ionej posłowiS 
H a u su e ro w i  ustąp ili .  P o ch o d n ie  zgaszona .  Ka- 
pe la  „Harmonji**, k tó ra  m ia ła  w y s t ą p i ć / z ś e r e -  
nad ą ,  o trzy m ała  ju ż  pop rzedn io  p is e m n y > o z k a z  
z dyrekcji  policji.

T łu m y  n a ro d u  czeka ły  do późnej nocy przed 
ho te lem . O w pół do dziew ią te j  w y je c h a ł  książę  
w powozie ho te low ym  do księcia  W i r te m b e r -  
skiego. Z a  powozem biegło  sporo en tuz jas tów . 
N a u l icach  odkryw ano  głowy i w znoszono  w i 
w aty .  P rz e d  pa łacem  k o m e n d eru jąc eg o  również 
zg rom adz i ły  się t łu m y  ludu i oczekiwały  n a  po­
w ró t k s ięc ia  A leksandra .  K siążę w rócił  o g o d z i­
nie 10 w o tw ar ty m  powozie do ho te lu .  T łu m y  
jeszcze czekały, aż około w pół do jedenas te j  po­
częły rozchodzić się zwolna.

D zis ia j z r a n a  pociągiem  posp iesznym  
z W ie d n ia  p rzy b y ł  d rug i,  m łodszy  b ra t  księcia 
A le k s a n d ra ,  k s iążę  L udw ik  i s t a n ą ł  w hotelu 
F ra n c u sk im .

N a ty c h m ia s t  po śn ia d an iu  o godzin ie  ósmej, 
p rzyn ies iono  baronow i R ied ie se l  l iczne depesze,  
a wszyscy panow ie  zasied li  n a ty c h m ia s t  do k o n ­
ferencji.

Do księcia c iśn ie  się m nós tw o  osób —  ale 
p rzy s tę p  oczyw is ta  j e s t  t ru d n y .  Z tego u s i łow a-  
nego  zb l iżen ia  się rozm aitych  osób do ks. A le ­
k sa n d ra  w y ra s ta ją  n a j ro z m a i tsz e  pogłoski ,  w ielu 
opow iada  wiele rzeczy i j a k  zawsze w podobnych  
w ypadkach  w całej swej okazałości kw itn ie  na  
b ruku  b laga ,  a wiele z je j  b a rw y  i woni dosta je  
się także  do miejscowych dzienników.

Do szczegó ln ie jszych  okazów blagi zaliczyć 
w ypada  pogłoskę, że a u te n ty c z n a  p rzem ow a k s ię ­
cia zos ta ła  w ys te n o g ra fo w a u a ,  ja k  n iem nie j  i to, 
że dziś  ran o  p rzyn ios ła  pocz ta  z Sofji o ryg ina lny  
ak t  abdykacji .

Z rob im y tylko uw agę , że ta k ich  ak tów  nie 
p rze sy ła  się pocztą.

U p o r t je ra  ho te low ego  złożono wczoraj ty ­
s iące  b ile tów w izy t o w y c h . ^

w jednym tylko wypadku, lub może tylko dojG ,fi- 
\ e d n e g o  funkcjonarjusza. Dotknięci odmówLfl1 :

:
konsularnej dochodzili swej sprawy w w1 jjfc 

c rodzę i w końcu pokazało się autentycznie,
n a być, jak powiedział konsul brodziki.
[ -zepisu niewątpliwie istniejącego, c u d z e j  
i olno przebywać w Rosji za paszportem tyl* ^  
i desięey. Po upływie tego czasu trzeba albo ^
lać się o nowy paszport, znowu należycie wiz , ^
dbo o kartę pobytu u władz rosyjskich. J a $
'ątpliwem dziś jest istnienie tego przeP'81’’  ̂ ns 

Iz drugiej strony znowu faktem jest,  że do 
[granicy nie przestrzegano ściśle owego^ t5Pje
sześciomiesięcznego, ani nie stawiano w 7ećci°
polskiem trudności tym, którzy po upływie s y
miesięcy nie mieli, ani nowego paszportu, aTl,L gfW8
pobytu. Obecnie w miastach fabrycznych Ki'° zo
polskiego władze rosyjskie wystąpiły już stan°,zI)ie 
przeciw robotnikom obcokrajowym i kategoD
zagroziły im surowemi karami pieniężnemu - e. 
stępnie wydaleniem z kraju na wypadek, jeżeli ^
wnym ściśle oznaczonym terminie nie uczynią za

Lprzepisowi wznowionemu czy p r z y p o m n i a n e m u - ^ , ,  

ldobno już zaczęto wydalać tych biedaków, którzy 
lniknąć kosztów połączonych z  d o p e ł n i e n i e m  otrz) 
tego wezwania, nie uczynili mu zadość.

Także i z przepustkami, które wydawały ^ 0, 
dle pograniczne z wąlorem ośmiodniowym tak . of. 
blm mającym do zfiłatwienia częste interes* 
d/|iem i z tego powodu często podróże odoy'
ey:

- - o- .r - i Ł- c e 1
, jak i pielgrzymom corocznie udającym s v pii

od lus t  do Częśtocbowy, spraw a odtąd będz|ebr■aV

Obostrzenie paszportowe.
Czas  donosi :
Komunikacja z Królestwem Polskiem i tak już 

u trudniona dla wszystkich podróżnych z Galicji, 
s ta ła  się obecnie jeszcze trudniejszą. Kiedy na wio­
snę konsulat rosyjski w Brodach staw iał trudności 
w ponownem wizowaniu paszportu opiewającego na 
dłuższy okres czasu, ale już raz użytego na pobyt 
sześciomiesicęzny w , obrepie Królestwa., lydskiegp.. 
zdawało się, że jestto błędne zastosowanie przepisów

w szyscy  w id z i e l i , że p ła c i  aż 135 zlr. ty ­
godniowo.

—  U  tego  P u p p a l  u tego P u p p a !  to fo rr r-  
m a ln y  rozbój n a  g ła d k ie j  d rodze!  —  P o rc y jk a  
szynk i,  t r z y  p la s te rk i ,  c ie n k ie  j a k  b ib u łk a  —  
p a p ie rk a  zap łać ,  m ości d o b ro d z ie ju !  —  woła 
sz lachcic .  —  A to są  d r a b y !  B rz u c h  mi w y le ­
czą  albo n ie  wyleczą, ale ze skóry  z pew n o śc ią  
o b ed rą !

—  A gdzie  sze p an  sz to lu je  —  p y ta  m nie  
g ru b o  m a ję tn y  żyd, w łaścic iel dw u d z ie s tu  dzie­
w ięc iu  czys tych  fo lw arków  w Galicji  i n ie  m y ś l ­
cie, że ja k iś  w ygus  —  nie!  T rz y m a  s łużbę  po l­
ską ,  k a m e rd y n e ra ,  ku ch a rza ,  do dzieci g u w e r ­
n a n t k ę  F ra n e u s k ę  i mówi o sob ie : „my, b iedna  
szlachta'*, w  czem  z u p e łn ie  n a ś la d u je  d a w n y c h  
p o lsk ich  m a g n a tó w ,  k tó rzy  czasam i,  będąc  w 
d o b ry m  h u m o rze ,  s taw ia l i  się u a  rów ni „z b r a ­
cią szlachtą**.

—  G dzie  sze p a n  sz to lu je?
—  Co ta k ie g o ?
—  J a  sze p i ta m ,  gdzie  w ik t  pańszk ie ?
— A!...  W  S a le  de Saxo.
— No, to za drogo. N a  co takie  p ien iądzów  

p la cz icz ?  W i p an ,  j a  p a n u  pokażę bardzo  fajn 
r e s ta u r a t io n  F u r s te n h o f .  T a m  ob jad  a oszem- 
dze s ią t  k ra jca r .

I  w istocie , w ca le  to n ie z ła  re s ta u ra c ja ,  
n ie  chodz iłem  do niej ty lko d la tego , żem  się 
t r z y m a ł  sw ego to w arz y s tw a .  Ale d la  czegóż ów 
szlachcic , co się sk a rż y ł  n a  P u p p a ,  n ie  chodził  
do n ie j,  a  chodząc ,  po co się s k a rż y ł?

P rz y to c z o n a  ro zm o w a p rz y p o m in a  mi, że 
w y p ad a  w sp o m n ie ć  o n iez l iczonym  tłum ie  ży­
dów p rzy b y w a jący c h  tu  z ró ż n y c h  s t ro n  P o lsk i ,  
a le to  p rz e d m io t  sm aczny ,  w ięc  zos taw iam  go 
n a  wety, a  te ra z  zrob ię  w z m ia n k ę  o naszych  
ch ło p ac h .  ‘

J e s t  ich  tu s iedm iu  z Galicji —  s ta te c z ­
n y c h  gospoda rzy ,  u b r a n y c h  chędogo  w  św itk i 
z b ronzow ego  ła ń cu c k ieg o  sukna .  M iło p a t rz eć  
z ja k im  ta k te m  i w łaśc iw ą  ch łopom  po w ag ą  za ­
c h o w u ją  się ci gazdow ie.

Z a p ła c i l i  i tak sę ,  i lekarza ,  i m ieszkanko  
n a  cz w ar tem  p ię trze  p rzy  j e d n e j  z g ó rn y ch  ulic, 
zna ją  się  z w ie lom a P o lakam i z in nych  w ars tw  
spo łecznych ,  p rzy  sp o tk a n iu  k ła n ia ją  się im 
u p rze jm ie ,  ale n ie  u n iż e n ie  i c h ę tn ie  w s tę p u ją  
w  rozmowę.

włde trudniejsza. Władze rosyjskie dotąd nie ^  
ś J ś le  przepisu, dopuszczającego także PrzePU:’,fl), 
j;Jco legitymację do .podróży tylko w 21 w i o r s t ę " ^  
c/y li 3 milowym pasie pogranicznym. Powode10^  
t/  tłumy pielgrzymów, .częstochowskich, którzy 
w rok za przepustkami pielgrzymkę odbywali- ^ , 

Ąnie wydano ostrzeżenie, że po za owyn» trzy10 
rwyra pasem nikt bez paszportu podróżować nie 
że. Co do pielgrzymów częstochowskich władz1’ 
syjskie specjalnie wyraziły ostrzeżenie, że 
chowa leży po za pasem granicznym i zwiedź 
być może tylko za formalnym paszportem.

Niewątpliwie rygor ten u trudni,  jeżeli 
uie uczyni niemożliwą pielgrzymkę na Ja sn ą  ■ 
tym biedakom, którym trudno postarać się o P9 
port, bądźto z powodu formalności, z jakiem* ™ 
stawienie paszportu połączone być musi, bądź z P. 
wodu kosztów. W  każdym razie zapamiętać s° 
to powinni wszyscy, którzy na przyszły odpust *

I że wznowiony rygor przepisów paszportowych

Cudzoziem cy ze zdz iw ien iem  p a t r z ą  n a  te 
ro s łe  i m ę ż n e  ch łopsk ie  po s ta c ie  z ITalb-Azji 
i w idać, że się nie spodziew ali ,  żeby  chłop p o l­
ski, p o d e jrzyw any  je sz c z e  p a rę  m ies ięcy  tem u
0 dzikie, k rw ioże rcze  i k o m u n is ty cz n e  in s ty n k ta ,  
w y g lą d a ł  ta k  po ludzku , ta k  n ic  a n ic  n ie  n ie ­
wolniczo, zachow yw ał się z ta k ą  godnośc ią .  —  
N a w e t  rodacy  nas i  z in n y c h  dzie ln ic ,  zw łaszcza  
z B ia ło rus i ,  W o ły n ia  i P o le s ia  p a t rz ąc  n a  n a ­
szych  gazdów, kiw,a ją  g łow am i i m ó w ią :

—  No, no, co tu, pan io - tego  g a d a ć ! M asze­
ru je  G alicja ,  d a l ipan  m a sze ru je  n ap rz ó d !  A  te, 
p an ie - teg o ,  gazec ia rze  p ie tą  o niej!.. .

A j a  s łu c h a m  i c ieszę się, bom  dopraw dy ,  
pe łen  p a t ry jo ty zm u  n ie ty lko  polskiego, ale i g a ­
l icyjskiego. K o c h a m  te n  poczciwy, a tak  n ie ­
s łu szn ie  sp o tw a rz o n y  n ie ty lko  w E u ro p ie ,  a le
1 w reszcie  P o lsk i  k ra j! . . .

A te raz  słówko o żydach.
N ie  w sam ym  K ar lsb a d z ie ,  a le  n ieda leko  

dw orca  kole jowego, p rze d  m o stem  na  Tepli,  są  
dom y pod god łem  „M ojżeszowe dzieci**, „ Jak u -  
bowe plemię**, „H e rsz  zdrów** itp . —  B ru d n o  
w około tych  m u ro w a n y c h  ru d er ,  b ru d n o  w nich , 
ale ta m  w je d n y m  pokoju  m ieśc i  się po k i lk a ­
n aśc ie  p an ó w  P o laków  z K az im ie rza  k rak o w ­
skiego, z lw ow sk ie j  Z arw an icy ,  z B rodów , z T a r ­
nopola ,  z całej s łow em  Galicji .  A  —  Boże 
w ie lk i!  —  ileż ich  w K a r lsb a d z ie !  Aż czarno. 
Żydzi og rom nie  lu b ią  się  leczyć. P o ło w a  „cu r-  
giistów** —  to oni. Bogaci,  n ad ę c i  j a k  indyki, 
„ szp a ce ru ją  sobie** po p a rk u ,  rozm aw ia jąc  żywo 
o „raneszach**. — U bodzy  t łu m a m i po ca łych  
dn ia ch  s to ją  p rzed  licznerni k a n to ra m i  w ym iany  
p ien iężnej ,  p rz y p a t ru ją c  się b a n k n o to m  w s z y s t ­
k ich  p a ń s tw  ś w ia ta ,  roz łożonym  n a  w ystaw ie  
sklepowej.

L ubo  dok to r  nio  codzioń o rd y n u je  cho rym  
kąpiel,  a le żydzi m ó w ią :  „n y !  j a k  się leczysz,
to leczysz !** i s ied zą  w tej o s łab ia jącej  wodzie 
n ie 20 m in u t ,  n ie pół godziny , ale dopóty , do­
póki s tróż  n ie  w ypędz i ich  z rez e rw o a ru .  To 
sam o z p ic iem  wody. W iększość  żydów nie py ta  
le k a rz a  o radę ,  lecz się  dow iedz iaw szy , że ze 
w szy s tk ich  ź ró d e ł  sz p ru d e l  j e s t  na jm ocn ie jszy ,  
je g o  pije po k ilka  kubków  naraz .  I  —  pa trzc ie  
p ań s tw o  ! —  nic to im  n ie  szkodzi.

W a n n y  s tosunkow o są dość drogie, droższe 
n a  p rzyk ład ,  n iż we Lw ow ie w ła z ie n k a c h  D ia ­

n y  lub  w E u ro p e js k im  hote lu ,  chociaż pow i011?.
by  być  tańsze ,  bo gorzej są u rządzone  i co S 
w na,  wody w n ic h  g rz a ć  nie po trzeba .

nej kąp ie li  
kobie t.  O

S ą  je d n ak  dw a  duże  reze rw u ary  do wsp
je d e n  d la  mężczyzn, d rug i

u z r a n a  n ap e łn ia ją  je  szp rud lem  
n a  cały  dzień  i ubogim  cho rym  p o z w i j
w n ich  się  k ąp a ć  za o p ła tą  5ciu centów . Z U 1 
re z e rw o a ró w  k o rz y s ta ją  ty lko żydki polskie, ^  
m ało  tego : b ie l iznę  w n ich  p iorą, czego je d fli 
łaz iebn i  su row o im b ron ią .

—  N y, co to s z k o d z i ! — mówi żydek  i bP „ 
koszu lę  swoję p rzem yci  do rez e rw o a ru ,  a 
rzyw szy  się w wodzie yhn-szyję, s t a r a n n ie  j ą  P|L 
rze ,  tak, żeby  tego  n ie spos trzeżono .

Co dzień  też w czyste j b ie lizn ie  p a ra d 11̂  
pod ko lu m n a d ą  M u b lb ru n n o w ą ,  g ła d z ą c  j e®P' 
r ę k ą  ro zs trz ęp io n e  pejsy, a w d rug ie j  w y rnacb^  
ją c  p a ra so lem . T ak  „wun szobie bimbuje,** n»et!: 
pod nosem  m ajufes.

I  czem użby nie m ia ł  sobie b im bow ać? O 1’1 
go g łow a  n ie  boli. P rz y je c h a ł  i odjedzie darD'°j 
d a rm o  się leczy, za w ik t  i s ta n c ją  p łaci g r°s^ ,  
mi, a  za b rak n ie  mu tych  groszy, — no, to 
b ią  n a ń  składkę,  a w  o s ta te czn y m  raz ie  szp‘ta 
iz rae lick i  stoi d la ń  o tw orem . .

T rz e b a  dość b a r  tu , żeby na  te n  szp ita l  0 
m ów ić d a tk u ,  po k tó ry  w oźny  m ag is track i  zja^Ą 
się do każ d eg o  „curgasta** z d ru k o w a n y m  afkĄ 
szem. M ea cu lp a !  j a m  da tku  odmówił,  mnieiDĄ 
jąc ,  że dość będzie ,  g d y  dam na szp ita l  pow s2^  
c h u y  i dziecięcy. O m yliłem  się. M ag is track i  
g us  w p ro s t  mi powiedzia ł,  żem n iedość  b u m 901" 
ta rn y .  A le p rzy z n am  się, p a ń s tw u ,  tę w y m ó ^ K
przy ją łem  wesoło, bo dopraw dy ,  nie m a sz  w Karl® 
b ad z ie  lu d z i  bardz ie j  u p rzyw ile jow anych  0
żydów.

Ot, w eźm y  choćby  ich  s y n a g o g ę ?  Z e  w sz j '  
s tk ich  ś w ią ty ń  w K a r lsb a d z ie  —  a są tu  ocz.f' 
w iśc ie  kościoły, k irchy  p ro te s ta n c k ie  i ang l ik9Ą  
sicie, cerkwie —  ich synagoga ,  zb u d o w a n a  w # 11'  
r y ta ń s k im  s ty lu  p rzy  n a jp ie rw sze j  ulicy, prĄ  
P a r k s t r a s s e ,  p rz e d s ta w ia  się na jp ięk n ie j  i naj ' 3̂ - 
g ac ie j ,  a pos iada  taki ch ó r  śp iew aków , że w p i ^ _ 
w ieczo rem  sy n a g o g a  po b rzeg i się w ypełn ia  ch rz0'  
śc janam i.

Lecz nap ra w d ę ,  czas mi ju ż  skończyć, ^  
je szcze  n a  śm ie rć  za nudzę  ła sk a w y c h  czyte 
ników.
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PliZEGrL^l; z dr^a 29. sierpnia 1886.

S '
będzie odtąd ściśle aplikowany i osoby za- 

tjlko w przepustki, zostaną do granicy
one

4  k r o n i k a .
. % va r - Najj. P an  udzielił z prywatnej swej 
- '4i, gminie Kamieniopol, w powiecie lwow- 

Da budowę szkoły, zapomogi w kwocie

ito ld  hr. A leksandrow icz, wychowa- 
I ^ ] r , j . u metalurgicznego w Liege, praciuący 
) '  iłJia °d ^  7 i 9'50 inżynier na niwie przemy- 
irSbi il0Waiiy został przez króla belgijskiego kn- 

”0IAeru przemysłu" I  klasy, w uznaniu 
przedstawienia na wystawie przeszło- 

A ł y ^  Antwerpji różnych okazów, oraz za do- 
(Ąlan frykład teorji fabrykacji. Wspomniany order 

7 bywa jedynie w nagrodę długoletniej i 
^ ^ Ig j^ ^ n g i  pracy dla przemysłu krajowego 
: W ’ ttim więc zaszczytuiejszem jest dla nasze- 

a’ R  zyskał to odznaczenie w tak Krótkim 
I r  Pa W° czas’e- Uroczystego wręczenia tego or- 

a Aleksandrowiczowi dopełnił osobiście p. 
ijHj aelgijski w dniu 16 b. m. w sali akade- 
j.%i b°czem urzędnicy wydziału przemysłowego 
H ^ ^ o t n i c y  fabryczni, urządzili na cześć od- 

j ^ankiet i korowód z pochodniami
; N a ^ U)isJ:nv M achnicki, weteran z z. 1831, 

Ca dóbr Topiszów w Królestwie polskiem, 
dniu 21 sierpnia b. r. tamże. Zmarły, 

,6j, ^ “l0 za życia długi czas w ziemi Proszows- 
irbojnością, prawością charak teru ,  zachowa­

li °jc AJn^niejszych stosunków z sąsiadami, 
r t j j  Bki8m sercem dla ludu, który radami

 ' - 1' ‘ - -1 niorrTT

i odprowadzając zwłoki jego do grobu ro-

W s p i e r a ł ,  umiał sobie zaskarbić niezwykłą 
fil. którą bardzo liczne grono obywateli i lu-
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ki "T t *Kł,j(ita . ul.jnsz Tarnawa Malczewski — zacny 
V ! 1 gorliwy na każdem polu służby publicznej 

"  zm arł w Lipicy górnej w Brzeżańskiem,

■ V 2 , lat 5 4 - -  R - L p-malarz historyczny, Czech 
| J  iSo; Y’ż kawalerski Franciszka Józefa.

V . » U k  r e l a c y j n y .  Otrzymujemy następują-
U, bp.,,
ni t ó J i -  motcb wyborców do Rady państwa, 

się zjechać jak najliezniej dnia 5 wrze- 
. ,UJr . r. do Stanisławowa, gdzie o 7 godzinie 
V J 0 zdawał sprawę z moich czynności jako 
^ x ^ a d y  paiistwa w sali rady powiatowej.

W o jciech  D dędussyc lr i.
, (,ś<5 zaw odzi Dawet Niemców, którzy 
soislości, z am atorstwa do piwa i gnębie­

■ ^ E a . ł 3 r  I I T e j l e - c o n ,

Szczęśliwy cień.
k /  ^  dal»zy).
I k ^ W i 1 eóż powiesz na to łaskawy czytelniku, 

? Ĉ WH P° takich medytacjach wzrosło już 
°S5Um' o dwie głowy, a on zasiadłszy na 

og *u w P b ie  swej połowicy, czytał poteż-a
v

V  00 .erJUsz» tragedja w pięciu aktach.. .1*
4 Cl m oje dziecię? —  zapytała prezyden- 

Ik ' córkę. która krzyknęła wśród trwogi.
H, się, mamo —  w yszepta ła  Risetta.  —

ûdzi pójdzie na śmierć? I  dlaczego to 
Ąj gniewny ?

®Ze*n nie gniewny, moje dziecko — zasły- 
■ r S Y ’ 0clparł prezydent. —  Przybieram tylko 
V to*tot Zrfcsztii P°d°ba mi się twoja dziecię- 

Pif,]. a: na którą1' tom silniejsze wrażenie wy-
5  f)r11ości poezji.”... A  więc.... A kt pierwszy, 
M  ^2edstawia spisek... pierwszy spiskowiec : 
A k yber panem grodu, wiecie o tern sami,
< tbv'>11 R Pszy* l eP 'eJ byłoby i z nami.

oje' Kl®y raczej o tern, co się teraz stanie, 
vi &te^Z!ly onej kareta, stoi na wulkanie ?
1° ina rc|iku, chwyćże lejce, popędź trochę konie, 
b ^ g C.Zej  nasz Kapitol, ja k  ryba utonie. 
i(li)»rUewu wielkich bogów, s ta ł  się znak widomy,

ZnntTT,.     IT- rtri ̂  l1 /. "D/,.., Tr   {TVf\TT1 V

nia słabszych, a jednak mają chwile, w których im 
się udaje pisać absurda znakomite. — Właśnie nie­
dawno jeden z dzienników niemieckich zawiadomił 
czytelników swoich, że

1. w Sofji utworzone rząd tymczasowy w nie­
obecności księcia serbskiego;

2. księżna Łom palonka została wzięta do nie­
woli i wywieziona za granicę.

To się nazywa spud łow ać!
P o k o j e  św .  S t a n i s ł a w a  K o s t k i  w klaszto­

rze św. Jędrzeja  w Kwirynalu, skazano na zagładę 
przez municypalność rzymską.

Urzędowy organ papieski „O sservatore R o ­
m a n o “, w numerze z dnia 10. b. m. w artykule 
p. n. „Pokoje św. S tanis ława Kostki" pisze :

„Niema wątpliwości. Pokoje, w których żył 
i gdzie świętego dokonał żywota Stanisław Kostka, 
ozdoba Towarzystwa Jezusowego i chwała polskiego 
narodu, mają także paść ofiarą burzącego łomu, 
który już obalił w Rzymie tyle chwalebnych i dro­
gich pamiątek.

„To zaś, co najbardziej obudzą we wszystkich 
bolesne osłupienie jest, iż ci, którzy zajzawzięeiej 
chcą przyspieszyć tę świętokradzką zagładę, są w ła­
śnie inżynierowie królewskiego sabaudzkiego domu, 
tak słynnego w dawniejszych czasach ze swego, na ­
bożeństwa i dziedzicznej wiary.

„Mniemają powszechnie, iż król Hum bert i 
królowa Małgorzata nie wiedzą o tej gorliwo­
ści , godnej niejako obrazoboreów , architektów 
swoich.

„T zapewne nie byliby oni zadowolnieni z pożą­
danej zagłady, gdyby wiedzieli, że właśnie to w  tych 
pokojach św. .Jędrzeja na Kwirynale, zamienionych 
w kaplicę. Ojciec św. Leon X II I .  otrzymał w 1837 
roku, święcenie subdjakonatu z rąk kardynała Ode- 
scalelii’ego.

„Wiadomości autentyczne, które otrzymujemy 
z Wiednia, zapewniają, iż ^się wzmaga wśród po­
słów i ludności polskiej agitacja przeciwko święto- 
kradzkiemu i wandalskiemm zam iarow i, zrówna­
nia z ziemią czcigodnych komnat św. S tanis ława 
Kostki.

„Agitacja ta , zbudzona religijnem uczu­
ciem całego narodu , przybiera codzień większe 
rozmiary."

Inny zaś watykański dzitnnik L a  Voce della  
V ir ita , zawiera długi artykuł p. t. „Wniebowzięcie 

Najświętszej Marji Panny i zgon św. Stanisława 
K o s t k i P r z y t a c z a  ona opis śmierci św. Stanisława, 
przez słynnego włoskiego pisarza O. Daniela Barto- 
lego, jako też lapidarny napis nade drzwiami tych 
świętych izb umieszczony:

ROMANUM SOCIETATIS JESU  
TYROCINTJM

A S. FR A N C IS C O  B O R G IA  
I N  H A C  AEDIUM  P A R T E  

INSTITUTUM
S. STANISLAUS KOSTKA 

YIYENS COLUIT 
E T  MORIENS ILLUSTR AYIT.

Voce przypomina także, iż w pokojach tych 
Pius IX .  zostawszy kapłanem odbywał kilkakrotnie 
rekolekcje, a potem jako Papież często je nawiedzał 
i że Leon X II I .  wyświęcony tu  został przez świą­
tobliwego kardynała Karola Odescalchi’ego, potem 
J e z u i t ę ; tudzież, że Karol Emmariuel IY. król Sar- 
dynji, Cypru i Jerozolimy, książę sabaudzki, uro­
dzony 24. maja 1751 r., złożywszy koronę dnia 4. 
czerwca 1802 r., i zostawszy zakonnikiem przy gro­
bie św. Stanisława, um arł w tym gmachu dnia 6. 
października 1819 r. Panująca królowa Małgorzata, 
sama często przychodziła modlić się nietylko u grobu 
św. Stanisława w kościele św. Ję d rz e ja ,  ale do 
tych pokojów jego w klasztorze do kościoła przyty­
kającym.

Teraz zaś niestety część klasztoru, która pod 
łomem nie padnie, —  a najdawniejsza, najczcigo­
dniejsza, gdzie um arł właśnie kasztelanie zakroczym­
ski, ma uledz zagładzie, —  będzie przebudowana i 
zamieniona w pralnię z odpowiedniemi mieszkaniami 
dla praczek !...

Liczne glosy protestują przeciwko temu świę­
tokradztwu. Także J .  I. Kraszewski napisał z Zu­
rychu wymowny w tym względzie protest do dzien­
ników włoskich.

R e s t a u r a c j a  k o ś c i o ł a  popijarskiego w Rze­
szowie. —  Otrzymujemy następującą odezwę z daty 
R z e s z ó w  26 s ie rpn ia ;

Miłą i pożądaną będzie zapewne dla wszyst­
kich byłych uczniów rzeszowskiego gimnazjum wia­
domość, że komitet — będąc w posiadaniu funduszu 
w kwocie 1935 zł., powstałego z ich szlachtnych 
ofiar —  przystąp ił  dnia 1 iipca rb. do restauracji 
kościoła popijarskiego według cennych rad i w ska­
zówek kompetentnych w tych sprawach mężów.

Po ustawieniu rusztowania i odskrobaniu g ru ­
bych warstw w apna , zpod którego teraz bardzo 
pięknie bogata i artystycznie wykończona w ystąpiła  
ornamentacja gipsowa na sklepieniu i ścianach, roz­
poczęto obecnie malowanie ścian i sklepienia dwoma 
kolorami, a mianowicie t ła  kolorem piaskowym, zaś 
ornamentyki i gzymsów kolorem brudnobiałym. —  
Równocześnie odbywa się restauracja i malowauie 
ołtarzów, ambony i organów, a  to o tle białem 
z naprawą i odczyszczeniem bogatych niegdyś złoceń. 
Nadto zamówiono u p. Walerego Eljasza dwa nowe 
obrazy olejne świętych patronów młodzieży, świętego 
Alojzego i świętego S tanis ław a Kostki, do dwóch 
bocznych ołtarzów; wszystkie zaś inne obrazy w oł-
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\  zoowu z srogą mocą w czoło Romy — gromy.

K S n i^  to ?'no'WUi m°je dziecko? — zapytała
; H u  6 brozydentowa ; ale R isetta wśród wesołego
CH br’ Uciek ła  już z pokoju.
SiHif'Zy4ent°w a chciała ją znowu przywołać, 

jh  , prezydent po części i rad był temu, utrzy-
wK ^6 - ■* *■ ■ - ' 1 ‘ '

p-j - —----, ---
ll' r aci 0 Je mog3 należycie rozebrać niektóre 

bszv wy ra ^enia> ocenie należycie antytezy, 
VsiH '  lenipi“ T?nmv   crrnmY4*. do CZegClepiej", „Romy —  gromy“ , do czego 

za młoda. Tak znowu kolegjum zredu-

dwie głowx— MłłJC g‘JLVTYJ.
j, 2 Męczennica, pokutująca za popełnione 

: %  )°sła prezydentowa z cierpliwością aniel- 
8]Y?wy odczyt.

* ij W^ tl0z°nej męczarni wpadła znowu jak 
ł ' Ze sporą garścią kwiatów R ise t ta ,  któ- 

ezas daremnie szukała w ogrodzieten

drzewa K a p i to lu , ale znalazła za to podostat- 
kiem róż.

Wśród pieszczot i całusów, powtykała mu ró­
że za uszy, w usta i w perukę. On uśmiechał się, 
bo żarty dziecka były dia jego zwiędłego serca rosą 
niebieską. Bo też pan D upuy byłby najszczęśliwszym 
człowiekiem, gdyby go nie była opętała ambicja sławy 
poetyckiej.

W  kilka dni po owym odczycie wpadł doń bez 
tchu pewien podwładny urzędnik, człowiek bez
wykształcenia.

—  Mamy go już, panie prezydencie!
-— Kogo ?
— Osławionego Croquassę, najlepszego ucznia 

Kartusza ! W  wrybranem gnieździe znaleziono pienią­
dze, kosztowności, srebra rozmaitego rodzaju, war-

i teściowe przedmioty, a przedewszystkiem coś w g u ­
ście pamiętnika, co na plany tego ło tra  rzuca po ­
żądane światło. J e s t  tam mowa o pewnej rodzinie, 
gdzie na porządku dziennym mord, trucizna i po­
wróz. Nie masz co mówić, piękna mi rodzina! Ale

I postaramy się dla niej o odpowiedne pomiesz­
czenie.

Wręczywszy następnie prezydentowi dość spo­
ry  manuskrypt, pożegnał go.

Prezydent otworzył manuskrypt, a przeczy­
tawszy, osłupiał z przerażenia. Wszakżo to były 
wiersze, rymy, aleksandryny ! D la Boga żywego —  
to był przecież manuskrypt t r a g e d j i ! Spojrzał na 
tytuł. J a k to ?  cóż znowu, „Agryppa" ? A  w dodat­
ku jeszcze Agryppa Postumus, którego opracowywał 
w swym Tyberjuszu. Więc krótko i węzłowato ten 
sam tem at! . . .  Tylko o wiele lepiej rozwiązany! Po­
mimo całej manji, która go trapiła ,  zostało mu 
przecież tyle zdrowego sądu, że potrafił poznać 
wyższość literacką tego utworu.

„Agryppa" nie wyszedł widocznie ani z pod 
pióra Kasyna ani Kornela, ale był to wykończony, 
dobry utwór dramatyczny. Jakimże sposobem hultaj
do tego przyszedł?

Z badań sprytnego tajnego urzędnika policji,
wykazało się, co następuje ;

W  Lionie żył młody poeta imieniem Folard i 
on to był autorem „Agryppy". Manuskrypt posła ł 
on był swemu mecenasowi, hrabiemu Merville’mu 
do Paryża, ażeby swym wpływem wyjednał przed­

stawienie tego dramatu na scenie Którego teatru. 
Hrabia nie przeczytawszy rękopismu, rozmawiał o 
nim w  drodze z zaślepionym wielbicielem teatru  ba­
ronem Croyssy. Baron zapragnął gorąco przeczytać 
ten utwór, może arcydzieło, klejnot lub perła.

—  Każę więc jutro posłać ci tę perłę, —  rzekł 
z uśmiechem hr. Merville.

Tymczasem ło tr  Croquasse podchwyciwszy 
ostatnie słowa, w nadzieji dobrego łupu, wykradł 
służącemu barona z szafy liberię, a przebrawszy się 
w nią. udał się do hr. Herville’a, żądając w imie­
niu barona rzeczy wiadomej i bez trudności otrzy­
m ał rękopism. W  godzinę później zawiódł go przy­
padek w sidła policji.

A  więc tragedję napisał młody poeta, poeta 
w właśeiwem znaczeniu. Prezydent zazdrościł mu 
jego talentu. Im  głębiej wczytywał się w dzieło, tern 
mu się bardziej podobało. Jakież bogactwo myśli, 
jaka jędrność, siła, co za p o lo t ! Zaiste, gdyby sam 
mógł coś podobnego napisać, może wzniósłby się po­
nad wszelkie przesądy i ze swem wyższem powoła­
niem dałby się poznać na scen ie! Módz się w yga­
dać przed tysięczną publicznością, posłyszeć burzę 
niezliczonych oklasków, a c h ! to byłaby radość, 
szczęście; byłoby to przecież ezemś innem, niżeli 
bezduszna pochwała prezydentowej, która podziwia­
nie jego tragedji k ład ła  sobie na karb małżeńskich 
obowiązków ! A dlaczegóż miałaby mu być odmó­
wioną ta roskosz, i to właśnie jemu. Wprawdzie 
własne jego dzieła, czego nie ta i ł  przed sobą, nie 
wróżyły pomyślnego skutku; ale czyż nie leżał przed 
nim obecnie rękopism jako res nullius (nie mający 
właściciela), który pod pewnym względem b y ł  jego 
własnością, ponieważ traktował ten sam temat, „na 
podstawie czego on ze względu na to, że skradzioną 
własność można i nawet powinno się odebrać, u p ra ­
wniony był rękopism jako rzecz swoję uważać ? “ Do­
bry  ju rys ta  s ta ra ł  się ile możności dopomódz liche­
mu poecie.

Przez kilka dni by ł prezydent posępny i wy­
dawał się swoim domownikom całkiem zmienionym. 
Aż pewnego wieczora nadzwyczaj uniesiony radością 
wpadł do pokoju żony :

— P ad ł  już los, dłużej światła nie będę trzym ał 
pod koszem, oddałem „Tyberjusza" teatrowi f ra n ­
cuskiemu, i został przyjęty.

(0 .  d. n .)
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tarzaeh i na ścianach kościoła zostaną odnowione; 
niemniej też loże, konfesjonały, pomniki, kandelabry, 
ławki i okna.

Roboty malarskie, rzeźbiarskie i pozłotnicze 
uskutecznia sumiennie i czysto polecony przez Wgo 
dyrektora W ładysław a Łuszczkiewioza artysta  malarz 
pan J a n  Żabiński z “Rzeszowa. W  październiku rb. 
będą te roboty ukończone. —  Do dalszych odnowień 
i upiększeń w kościele, mianowicie do urządzenia 
wewnętrznych drzwi wchodowych, sprawienia nowej 
posadzki, lichtarzy, antepedjów, sygnatury, naprawy 
pięknych ale mocno uszkodzonych ram z czarnego 
m arm uru  u drzwi od zakrystji itp., przystąpi komi­
tet, jeżeli znajdzie odpowiednie fundusze.

W tym celu zwraca się tenże komitet niniej- 
szem ponownie z prośbą gorącą do wszystkich panów 
byłych uczniów rzeszowskiego gimnazjum, aby z ofia­
rami swemi pospieszyć raczyli, które przyjmuje pod­
pisany za komitet ks. S ta n is ła w  G rys iec k i,

admin. kościoła popijarskiego.
P ojedyn ek  z fatalnym  AAynikiem. D zie n ­

n ik  p o ls k i  otrzymał wczoraj ze Stanisławowa na­
stępującą depeszę :

Poseł Krzysztofowicz zginął w pojedynku z pe­
wnym oficerem. Pierwotnie miano się bić na pałasze, 
lecz na żądanie sekundantów Ifrzysztofowicza wy­
brano pistolety. Strony strzelały po dwa razy. Za 
pierwszym strzałem został Krzysztoiowicz raniony 
w n o g ę , ale podniósł się i żądał dalszej walki. — 
D rug i s t rza ł  przeciwnika ugodził Krzysztofowicza 
w serce i spowodował śmierć natychmiastową.

Powód pojedynku niewiadomy. — Strzelano 
równocześnie, na komendę. — Pogrzeb jutro.

Ł azien k i śaa\  Anny we Lwowie, od pewne­
go czasu zauiedbane, zostaną odnowione i urządzo­
ne z komfortem, odpowiadającym nowoczesnym wy­
maganiom. Ciekawą jest n o ta tk a , zamieszczona 
w G azecie L ivu ivsh ie j z roku 1857 (nr. 133 z 13 
czerwca) o właściwościach wody, dopływającej do 
tych łazienek, dla tego reprodukujemy tę notatkę 
w całości.

Opiewa ona dosłownie :
„W  chwili, kiedy się tylu cierpiących , w n a ­

dziei odzyskania sił  nadwątlonych, do wód wybiera, 
godzi się zwrócić uwagę na zdrój wody mineralnej 
w samym Lwowie, zwany zdrojem św. Anny u s to­
ku Wronowskiej góry. Pamiętnem nie może być 
mieszkańcom tutejszym odkrycie tego źródła w pierw­
szych latach bież. stulecia. W  mało ludnei podów­
czas Chorążczyznie, p. Immer, właściciel pewnego 
gruntu, dokopał się źródła wody smakiem szcze­
gólniejszej z tego, że orzeźwiając spragnione usta, 
s tężała i wzmacniała krtań właściwą sobie cierpko- 
ścią. W oda z tej studni s ta ła  się wkrótce ulubio­
nym napojem sąsiadów, — używali jej , nie domy­
ślając się w początkach leków. Następca po Imme- 
rze. F ilip  Kowieński, rozpoznawszy dzielność wody, 
s ta ra ł  się przedewszystkiem dośledzić istotnej jej 
mocy i skuteczności, rozbiorem składowych jej czę­
ści zdroju, i w tej myśli dopraszał u rządu komi­
sji, k tóraby analizą chemiczną rozpoznała z zasad 
umiejętnych właściwość źródła, a oraz oznaczyła 
przypadki, w jakich użycie wody jego skutecznem 
być może. Po ścisłych, a pod ową porę mozolnych 
doświadczeniach, dopatrzyła chemja składowych czę­
ści źródła, i wymieniając je w słowach : „Die mit
Reagentien gemachten Versuche beweisen die Ge- 
genwart salziger Verbindungen, eine freie Luft-  
sauere, kohlensauernen K alk  und kohlensaueres Ei- 
sen“ —  zaleciła i przyznała skuteczność tej wody 
we wszelkich słabościach z wycieńczenia i upadku 
s i ł  poohodzących, co w rzeczy samej sprawdziło się 
w  doświadczeniu. Na mocy tego sądu lekarskiego, 
wydał rząd dnia 30 listopada 1810 1. 42 .345 w ła ­
ścicielowi upoważnienie założyć łazienki i dozwolił 
używać tej wody w sposób od doktorów przepisany. 
Powstały wtedy łazienki nowe, zaprowadził się zwy­
czaj pijać tę wodę bądź samą, bądź z winem, woda 
nabj wała wielkiej wziętości, tylko że opieszałość 
właściciela, nie czyniąca zakładu przystępniejszym, 
odstręczać musiała. Wkrótce zaczęła majętność 
przechodzić z rąk do rąk, a ta  niestałość w pos ia ­
dłości, nie mogła sprzyjać zarządom zakładu ; s tu­
dnia się zasunęła, źródło się zanieczyściło, z nie­
dbalstwa i niedozoru dawnych właścicieli opusto­
szało wszystko tak, że dzisiejsza właścicielka (?) 
wiele pracy i nakładu łożyć musiała, chcąc zak ła ­
dowi pierwszą przywrócić wziętość. I  w rzeczy sa­
mej, odkąd zakład s ta ł  się przystępniejszym, odkąd 
dawne źródła odsłonięte zostały, a studnia z nowym 
przyrządem zaopatrywać zaczęła dostatecznie ła ­
zienki, publiczność rada skutkom zbawiennym s łu ­
sznie sławić nie omieszkała uzdrawiającego zdroju 
A n n y “ .

N a  nieustającą wystawejszjednoczonego To­
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych (przy placu 
św. Ducha 1. 10) nadesłali świeżo :

Lepszy Edw ard „Wdowi grosz", obraz olejny. 
—  Sznarbach „Turczynka", obraz olejny. —  K ę ­
dzierski A. „Na ja rm arku" ,  obraz olejny. —  R a ­
dziejowski „ Widzenie", obraz olejny. —  Sochar 
W acław  „W  łaźni" ,  obraz olejny. —  Trepka Józef 
„Memento mori", obraz olejny.

T rzęsien ie ziem i. Z Gałaczu donoszą: P ó ł­
wysep bałkański ulega obecnie nietylko politycznym,

ale i fizycznym wstrząśnieniom. W  nocy na 23 bm. 
dało się uczuć mieszKańcom naszego miasta silne 
wstrząśnienić ' ziemi.

Po przecudnym wieczorze, o godzinie 1 minut 
35 w nocyy. poczęły wszystkie drzwi i okna drżeć 
coraz silniej, a po trzech minutach dało się uczuć 
nadzwyczajne wstrząśnienie, idące w kierunku z za­
chodu na wschód. Minęło to bardzo sz y b k o ; naj­
odważniejsi jednak Indzie nie mogli w danym mo­
mencie oprzeć się uczuciu przestrachu.

W ykcpalisko. W  majątku Brzeziny (powiat 
nowomiński, gmina Wiązowna) chłopak dziesięcio­
letni, bawiący się w piasku, znalazł kilka monet 
srebrnych Babka jego pokazała znalezione pieniądze 
rzeźnikom warszawskim, powracającym z jarmarku 
w Mińsku, a popasającym w karczmie brzezińskiej, 
i ci zaprowadzeni przez tę kobietę do miejsca gdzie 
wnuk jej rzeczone pieniądze zna lazł,  wykopali 60 
monet. —  Właściciela majątku w domu nie było; 
atoli powróciwszy, rozpoczął poszukiwania i znalazł 
jeszcze 80 monet srebrnych różnej wielkóśei.

Pieniądze te są s ta re ;  kilka z czasów Ludwika, 
jeden Jadwig i,  kilka od roku 1501 do 150 7 ;  są i 
monety z czasów Alberta i Fryderyka margrabiów 
brandenburskich , z czasów obudwócb Zygmuntów 
I  i I I ,  wreszcie Batorego ; niektóre z tych ostatnich 
są tak dobrze zachowane, jakby wcale w obiegu nie 
były. Wizerunki Alberta, Zygmuntów, a szczególnie 
Batorego, są bardzo w yraźne; najmniej wyraźny jest 
wizerunek królowej Jadw ig i,  trzymającej kościółek 
w ręku.

Ży dzi Av  Petersburgu. G ra żd a n in  (redago­
wany przez ks. Meszczerskiego) podaje następujący 
ciekawy fakt z życia żydowskiego w P e te r sb u rg u ;

„Żydowi wolno trzymać jednego służącego ży­
da. Bardzo pięknie; otrzymuje pozwolenie i najmuje 
sobie służącego. I  co się pokazuje? Oto ów służący 
(dajmy na to adwokata żyda) najspokojniej naimuje 
mieszkanie dla siebie samego i zaczyna prowadzić 
na własną rękę sprawy adwokackie ; i tak z jednego 
żyda adwokata w skutek pozwolenia trzymania s łu ­
żącego powstają dwaj adwokaci. Następnie pierwszy 
żyd, po upływie pewnego czasu, przychodzi do po­
licji i oznajmia, że już nie ma służącego, że tamten 
go opuścił, więc prosi o pozwolenie najęcia na jego 
miejsce innego ; drugi robi to samo i tak idzie bez 
k o ń c a . z dwóch powstaje czterech, z czterech ośmiu 
i td .“ — Według znanego przykazania : Żyjcie i roz­
mnażajcie s i ę ! . .  .

Ofiara zabobonu. Niezwykle śmiałe oszu­
stwo popełniła w Szwajcarji w gminie Radorf  K ata­
rzyna Reinhard t,  cyganka z Alzacji. Wmówiła ona 
w  pewnego wieśniaka, którego córka cierpi epilepsję, 
że ją  wyleczy środkami nadprzyrodzonemi, do czego 
jednak potrzebuje wiele pieniędzy. W espół z innym 
cyganem w ciągu roku wyłudziła od łatwowiernego 
wieśniaka 20.000 fr.

W ieśniak popadł w długi i m usia ł sprzedać 
swój majątek. P a ry  cyganów przez jakiś  czas nie 
można było odszukać, ale w tych dniach uwięziono 
w Bazylei całą bandę, w której znajdowała się K a ­
tarzyna R einhard t i spólnik jej F ryderyk Oswald.

M l i i l i ś c i .  J u ż  prawie zapomniano u nas o 
nihilistach — piszą z Odesy —  aż tu w tych dniach 
policja nasza odkryła gniazdo nihilistów i uwięziła 
trzydziestu młodych ludzi, a w ich g ro n ie : s tuden­
tów, zecerów, litografów i kilku urzędników. Znale­
ziono proklamacje rewolucyjne, egzemplarze N arodnoi 
w oli, i rozmaite zakazane dzieła.

Mówią, że pewien urzędnik akcyzowy, który 
przed dwoma laty kółko to założył, teraz je sam 
wydał policji. A  to z zemsty, ponieważ stowarzyszeni 
wykluczyli go z swego grona i na w łasną rękę ope­
rować chcieli. —  Wszystkich uwięzionych wysłano 
natychmiast w drodze administracyjnej do twierdzy 
petropawłowskiej w Peterahurgu.

P e r j o d y c z n y  k o m e t a .  Obserwatorjum wie­
deńskie donosi, że oczekiwany w tym roku perjody­
czny kometa „Winnecke" widziany był już ze stacji 
obserwacyjnej na przylądku Dobrej nadziei. Widziany 
był po raz pierwszy w roku 1819, później przyszedł 
po raz wtóry w latach 1858, 1869 i 1875. W edług 
obliczenia Winnecka (od którego kometa wziął na­
zwę) i Oppolzera, czas obiegu jego trw a półszosta 
roku. —  W  latach 1864 i 1880 nie był obserwo­
wany z powodu niesprzyjających warunków pogody. 
W  tym roku zaś widzialnym jest „Winnecke" tylko 
z południowej półkuli ziemskiej.

S p o r t .  Bardzo ożywioną była konkurencja we 
wszystkich siedmiu biegach na niedzielnych wyści- 
gai h w Moskwie. Do pierwszego biegu o nagrodę 
700 rs. wstąpiło po raz pierwszy w szranki siedm 
dwulatków, w ieh liczbie „Mira" p. L. Kronenberga 
i „W ystawa" Aug. kr. Potockiego. „Mira" na d łu ­
gość konia odniosła łatwe zwycięstwo.

Mniej szczęśliwemi były konie z K ró lestw a 
w pozostałych biegach.^e„Pepita‘‘ Aug. hr. Potockie­
go przyszła trzecia w wyścigu koni trzyletnich ; ta ­
kież miejsce zajęła „Carmen" p. Wł. Mysyrowicza 
w nagrodzie zachęty i „Sea King" p. St. Komie- 
rowskiego w handicapie, podczas gdy w czterowior- 
stowej gonitwie koni starszych „Gram" p. L. Kro- 
nenberga i , Kitchen Maid" pp. A. Wotowskiego i 
E . Reszkiego były bez miejsca.

--------------------------------------------------
Skarbonka anamitańskiego m o n a rc h y  jpO 

wielki zbiornik wody w pałacu cesarskim- 3 ̂
tego zbiornika wrzuca władzca od czasu . e S3'
wielkie k/ody, wewnątrz wydrążone i wyPe^Dl s^ ! 
oszczędzonem srebrem i złotem. A b y  jednak ^
skarb u w nietylko od złodzieja, ale i o I '  n a r <
samego (gdyby mu czasem przyszła pokusa n ^  l1 
kapitał na inne cele przeznaczony), wpuszc -:ci- 
zbiornika stadko . . . krokodylów, które 
nikomu do skarbca przystępu nie dają. — ,
tylko potrzebie następuje uroczyste wym<jr 
stróżów kasy, odpowiadające naszemu „i"02*3) 13, 
bonki", i wtedy dopiero oszczędzony pienią 
na potrzeby państwa. j0 &

Okazuje się stąd, że nietylko w Eur°r 
ludzie pomysłowi!

Z e m s t a  kobiet. Pio tr  Rattigan, P°cZ ^  
w Miilerstown (w Stanach Zjednoczonych), a ^9* 
zem wydawca dziennika M ille r s to im  II('ra^  '
za stosowne ostrzem swego dowcipu dotkną Jo'
jącą  we wspomnianem mieście filję żeński ;• t(t
warzyszenia wstrzemięźliwości i wydrwił festyn 
to stowarzyszenie urządzony. j /

We dwa dni po festynie piętnaście n iew ^ ji?  
należących do tego stowarzyszenia —  uzbroi^ 
w szpicruty, udało się na pocztę w Hilierst” ' ^ t j

Słońce już zaszło i zmrok gęsty zalep A j*
Rattigan  po całodziennej pracy wyszedł z 
przechadzkę, gdy nagle zbrojne niewiasty wyf 
z ukrycia i piętnaście szpicrut poczęło latać  ̂ ł j  
pleców szanownego redaktora, zupełnie bezbi"0 ^  
Znieważony czynnie redaktor uda ł  się do lnai'2 
pań, które go obiły, żądając zadośćuczynienia- 0.

Serce Ludw ika bawarskiego sp0; 2̂ ^' 
17 b. m. w kaplicy w Altenbetting. W (d
tej spoczywają zwłoki monarchów bawarski ^
czasów M.tksymiljana I .  Serce n ie szc zę ś l iw i0 \jiS 
zamknięte w srebrnej puszce, umieszczono ^  
naprzeciw cudownego obrazu Matki Boskiej- .w  

Sporysz. Na linji kolei transwersalnej 01 y  
Żywcem a Je leśn ią  leży hu ta  ż e la z n a ^  nos 
zwę „Friedrichshutte" ,  Kolej nadała taką^ ^  
nazwę stacji, leżącej w pobliżu tej huty, i 
na domku kolejowym „Huta Fryderyka." T y'° ‘ 
dzieje się wszędzie, że stacje kniejowe biorą 
od miejscowości, w której się znajdują, a u 
jakiegoś przedsiębiorstwa, które w danej mieJs 
śei istnieje przypadkowo, bo dziś jest, a ju tr0 
być zwinięte.

"Wspomniana stacja leży na terytorjdin ^sf 
ny katastralnej,  noszącej odwieczną nazwę Sp° 
Może być, że ta nazwa, przypominająca niemi* p#' 
ścia z powodu słynnego „sporyszu", którego p  
trywano eię w zbożu gblicyjskiem dostawiaU* £nl£ 
a r m j i ; ale niemniej przeto jest ona dla stacj1 
jowej —  jako z porządku rzeczy wynikająca 
leko właściwszą aniżeli „Huta F ryderyka".

Naszem zdaniem W ydział krajowy, k001̂ / 1 
tny w kw estj i  terytorjalnego podziału kraju, P° 
zaprotestować przeciwko nazwie ’ •„Friedrich^ ^eH1 
która mogłaby się dostać do geografji kraju c y  
niepotrzebnie, i stanąć w obronie „Sporysza", R y ­
jącego tym razem rzeczywiście, chociaż nic* 
chcą się dopatrzeć jego istnienia.

Charakterystyczne ry sy  niektórych 
skich mężów stanu zestawia znany br. PaW® 
sili w publikacji swej „La societe de -L w  
Oto niektóre :

„P. Gladstone ma manje noszenia olbr ;( 
kołnierzyków —  które zapowiadają jego 11 
się, zanim jeszcze mógł kto ujrzeć rys« 
twarzy. /

P . Childers. Nie ma takiej osoby, którf r- jfe 
g ła się pochwalić, że widziała jego nagie ręc®' F 
on rękawiczki białego koloru i słynie z tego, ^4  
nawet na noc nie zdejmuje. Widywałem go j e°2‘' , 
zawsze w rękawiczkach. ,

Lord Salisbury znany jest z tego, że m R j f
bardziej wytarty  kapelusz w całym Londynie  ̂ f 
go przypadkiem zgubił,  toby go żaden żebra
wnością nie podniósł.

Natomiast Edward Gibson, n a jse rd ec ^ ^u  
jego przyjaciel, ma osobnego kapelusznika
jedynie dla niego pracuje. To też widzieć 
żna codziennie w najbardziej lśniącym i 09ój# 
szym kapeluszu, jakie tylko istnieją w troj

Astwie. _ go*,
P. Warton zatrzymuje się w połowie Jr 

aby zażyć tabaki. Zażywa ją raz przy prze j r  
dwa razy przy znaku zapytania, a trzy raZ3 
wykrzykniku. f.,

Lord Hartington - - nogi -wyprostowali1’ R 
w kieszeni, głowa pedana naprzód, a iTapeiR^r, 
ciśnięty na  uszy — wydaje się, jakby spal _ ^  
w Izbie gmin. Ale widzi 011 wszystko, chocif ‘ 
się nie patrzeć. j.ifc1,'

P . Chamberlain nie zjawia się bez 
orchidei w dziurce od surduta nawet 
kiedy ma wygłosić najhardziej anarchistyczn < • 

Jeden  z szlachetnych lordów, nadzwycZ 
jętny, którego zna świat cały, zmienia tylko ^
niej potrzebie kołnierzyki i skarpetki. jfi ,r

Sir Stafford Nortbcote nosi tylko pr2e^,ie(! 
ubrania, zrobione na czyjeś inne, a nie na je$° 
Długie mankiety dopełniają stroju



PKZEGLĄD z dnia 29. sierpnia 1886. ?'
K w iaty sztuczne a żyw e. Publiczneść pa­

j ą k a  długi czas zachwycała się tak zwanemi kwia- 
“ttdi „barometrycznemi“ . I  nic dziwnego ; widzimy 
^Wiem kwiat sztuczny, a mający za sobą wszystkie 
Pozory życia. Na dworze sucho: listki wiszą smu- 
f,De. p ożó łk łe , przechodzi m ały  deszczyk: te same 
,8łki wnet się odmładzają, przyjmując wiosenną 

*‘eloncść.
Obecnie sekret wyrabiania kwiatów zmieniają­

cych swą barwę 4stosownie do stanu powietrza znany 
prawie wszystkim; polega zaś na tern, że papier 
bibułkę, użytą do ich wyrobu., nasyca się roz­

p o re m  chlorku kobaltu. Substancja ta w skutek 
Pęj hygrometrycznej własności przechodzi od barwy 

^ p ie s k ie j  do czerwonej, stosownie do tego, czy po­
wietrze jest suche, czy wilgotne.
, Roztwór chlorku kobaltu w połączeniu z chlor-

żelaza daje możność otrzymania innych odcieni, 
* których barwa zielona towarzyszy powietrzu su- 
eke£nu. Rozpuściwszy np. węglan niklu w kwasie 
s°lnym, otrzymujemy płyn mający tę własność, że 
P o n ie s io n y  na papier i wyschnięty, w stanie bez­
wodnym — tj. przy powietrza suchem —  daje barwę 
z°do-złoty, a wobec wilgoci przechodzi w zieloną.

Jeżeli więc użyjemy tego płynu do rysunku 
. ra,jobrazów przedstawiających wogóle roślinność, to 
M en  i ten sam rysunek w ciągu jednego dnia może 
P^tn przedstawiać kolejno wiosnę i jesień, jeżeli tyl- 

W tym dniu nastąpi zmiana powietrza.
K rynolina  jes t  pochodzenia angielskiego. — 

O r w s z e  suknie, zaokrąglone wewnątrz obręczami, 
Pojawiły się w stolicy Anglji około roku 1711. N a­
r w a n o  owe „kosze“ hoop-petti-coa t, to jest suknie 
0 ęczowe.

Francuskie panie, które modę niższego czesania 
Włosów przyjęły z Anglji,  niechętnie patrzyły na tę 
Powość i trzeba było szczególniejszego wypadku, 
zpky moda rzeczona przyjęła się w Paryżu i rozeszła 

następnie na świat cały. — "W roku 1718 dwie 
Mieszczanki paryskie, których otyłość zarysowywała 
P^zbyt wyraźnie suknie swobodnie opadające, wpadły 
na pomysł podtrzymania tychże drewnianemi obrę­
bam i.  Atoli stroju tego używały jedynie w domu. 
Raz jednakże spróbowały pokazać się'" w nim w o- 

rodzie tuileryjskim, będącym punktem zbornym ów- 
°2esne.i gen try .

Panie wielkiego świata otoczyły niezwłocznie 
M*Watorki, ciśnięto się do nich, jak  na widowisko, i 
“iedne kobieciny w najwyższem pomięszaniu salwo- 
N y  się ucieczką pod osłonę strażników. Sądziły, 
e wywołały niezwykły skandal;  były one jednakże 
Hko propagatorkami nowej mody. — Niezwłocznie 
K>t«m krynoliny pojawiły sięwmietylko w arystokra- 
toznym świecie, ale i u dworu. P ierwszą krynolinę 

d z i a ł a  na się królowa i księżna de Berry.
Szczegóły te czerpiemy z ciekawego i wiaro- 

g°dnego dzieła J .  Quicberata „Histoire du eostume 
eP F ra n c e 11.

P orto  osolbOAro. Przed kilku laty w Anglji 
a następnie w Niemczech podniesiono projekt zasto- 
j ^ a n i a  do osób podróżujących kolejami Żelaznem i 
Pkiego systemu, jaki jes t  przyjęty w komunikacji 

P°c/.towej, w ten mianowicie sposób, że od każdego 
fpsażera bez względu na przestrzeń jaką  przebywa, 

yłaby pobieraną stała opłata. Porto takie nadzwy- 
cfaj niskie spowodowałoby wzrost olbrzymi liczby 
{Msażerów, wskutek czego, pomimo taniej ceny, ko- 
aie żelazne podobnie jak obecnie poczta ciągnęłyby 

Pjeinałe zyski. Wszelkie jednak prywatne przedsię­
biorstwa dróg żelaznych, pojąwszy rzecz po swojemu 
iM tarały  się ośmieszyć ów projekt tak w Anglji 
lak i w Niemczech, twierdząc, iż koszta kolejowe 
kpy  wymaganiach pasażerów n it  (biłyby się pokryć 
^  żaden sposób w razie stale oznaczonej i bardzo 
ktniarkuwanej opłaty. Przed rokiem W. Allg. Ztg. 
?°dniosla ów projekt i umotywowała go wyczerpu­
j e ,  a następnie w klubie austrjackieh urzędników 
{°lejowych przyszło do dyskusji, na której myśl 
®Pł'aty od osób przeszła zwycięsko. Udowodniono

anowicie, iż pojedynczy pasażer przebywa średnio*01
kilometrów że zaś koszta kolejowe wynoszą zale­

cie  15 centów, przedsiębiorcy zatem dróg żelaznych 
pjetylko moga wychodzić na swoje przy ustanowie­
niu powszechnej 25-centowej opłaty, ale w razie 
^ ię k s z e n ia  się liczby pasażerów choćby tylko o 5 
r0|,ent doskonałe interesa robić będą. Przyznano i 

'  ' 'kazano nawet, że dla komunikacji lokalnej, na 
^egłość jednej lub kilku staeyj możnaby zniżyć 

M o  do 10 centów od osoby. Wprowadzenie w czyn 
*jł myśli przedstawia jeszcze wprawdzie pewne wąt- 

kbWośei, przyznać jednak trzeba, że w danym razie 
rodzaju reforma miałaby pod względem soujal- 
i ekonomicznym nieocenione znaczenie; wówczas

, û iem dopiero koleje żelazne, które dotąd stanowią 
0(lek komunikacyjny przeważnie dla zamożniejszych 
afstw społeczeństwa, s ta łyby  się ogólnem dobrem 
,łflgo narodu -— jednocześnie zaś urzeczywistniłoby 
5 w praktyce prawo wolnego przesiedlenia się 
miejsca na miejsce.

W zamku królew sk im  nerren-C liiem sec  
Regensburga, oglądając w sobotę 

z żona wspaniała siedzibę Ludwika I I ,  padł
a§le

p ę d n i k  jakiś z

Wiadomości policyjne.
S k r a d z i o n o :  kocyk z łóżka w czerwone 

i niebieskie paski a z drugiej strony różowy.
Z g u b i o n o ,  lub zapomniano w dorożce dnia 

19 bm. przy jeździe na dworzec kolei Karola L u ­
dwika duży parasol z jedwabno-wełnianej brązuwej 
materji, ciemno brązowy, wartości 10 zł., i czarną 
jedwabną parasolkę z czarną płaską rączką wartości 
10 do 15 zł

Sąd obwodowy w Stanisławowie ogłasza, że 
znajduje się w tamtejszym depozycie kwota 6 zł. 
61 ct., pochodząca ze sprzedaży dwóch kożuchów, 
widocznie z jakiejś kradzieży pochodzących, u W a ­
syla Wyrobca zakwestionowanych, tudzież znaleziona 
kwota 10 zł. —  do zwrócenia właścicielowi dotąd 
niewiadomemu.

t  -  - na ziemię i wyzionął ducha. Smutny ten wy- 
Ifak wywołał nader przykre wrażenie śród licznych, 
C z a ją c y c h  zamek gości.

Ostatnie wiadomości.
Książo A leksander bułgarski w yjech ał 

dziś o 2 god zin ie po p o łu d n iu  pośpiesznym  
pociągiem  C zerniow ieckiej k o le i do Bukare­
sztu^ gdzie  p rzy jm ie  depu tac ję  b u łg a rsk ą  i z nią 
razem  uda  się do D żurdżew a,  a s ta m tą d  przez 
D u n a j  do Buszczuka.

Dziś o 11 godzin ie  dr. Koch w ys ła ł  o tem 
te leg ram  do Solji i o t rz y m a ł  odpowiedź, że cały 
n a ró d  z n iec ie rp l iw ośc ią  oczekuje księcia.

P .  m in is te r  ro ln ic tw a, lir. F a lke r ihayn  p rz y ­
je c h a ł  wczoraj do Ł a ń c u ta ,  dokąd na  jego  sp o ­
tkan ie  w y jecha ł onegdaj ze L w ow a p. N a m ie ­
s tn ik .

D zis ie jszym  ra n n y m  pociągiem  posp iesznym  
p rz e je c h a ł  p. m in i s te r  przez  Lwów i w to w arz y ­
s tw ie  księcia  A dam a S ap iehy  u d a ł  się koleją 
C zern iow iecką  do S łobody rungu rsk io j .

Może w tej ska rbn icy  ropy  naftowej będzie 
za ło ż o n ą -szk o ła  rolnicza, albo wzorowe g o s p o d a r ­
stw o, albo może s ta d n in a  lub obora jaka św ie tna ,  
skoro  tam  pojechali  p an  m in i s te r  ro ln ic tw a  i pan  
p re z e s  T ow arzys tw a  gospodarsk iego .

W iedeń £ 8  s ie rpn ia .  P rz e s ła n a  wczora j t e ­
legraficznie w ied e ń sk ie m u  Tatjblattoun, d ep esza  
cy rk u la rn a  G iersa  je s t  apokryfem .

K onstantynopol 28 s ie rpn ia .  Z F ih p o p o la  
donoszą  pod d. 25 b. m. K o m e n d a n t  wojsk  ru-  
m e li jsk ich ,  pu łkow nik  M a d u ro w  w y ru szy ł  dziś na  
czele dw óch  pułków p iecho ty  i pó ł  ba te r j i  do 
Sofji, aby  poprzeć  zw olenników  księcia. W s z y s t ­
k ie '  wojska bu łgarsk ie ,  w yjąw szy  3,500 żołn ierzy  
odm ów iły  były  rewolucyjnem u rządow i p rzysięg i  
na  w ie rność .;  • - ;

B elgrad -28. s ie rpn ia .  Zapew nia ją ,  jako
fakt au ten ty czn y ,  iż wieści dz ienn ików  o w rze-  
kom ej m obil izacji  arm ji se rbsk ie j ,  są zupe łn ie  
n ie u za sad n io n e .

P a r y ż  28 s ie rpn ia .  A jenc ja  H av a sa  donosi,  
że pogłosk i o w rzekom em  ze rw a n iu  s tosunków
między W a ty k a n e m  a JW nncją są co na jm nie j
p rzedw czesne .

B u k a r e s z t  2.8 s ierpnia.  T u te jszy  m e tro p o ­
lita,  głowa' p raw os ław nego  kościoła rum uńsk iego ,  
um arł .

U s ta la  się coraz bardz ie j pogłoska ,  iż ks. 
A lek san d e r  w nocy dnia 2J_b. ni. n ie  dał się 
nak łon ić  do p o dp isan ia  abdykacji,  a kiedy mu 
grożono zas trze len iem , oświadczył,  że pod Sli- 
w nicą pa t rzy ł  śm ierci w oczy i że g a rdz i  sp rzy-  
siężonym i.

B erlin  28 sie rpn ia .  K sięstw o B ism arkow ie
pow róc il i  tu w nocy.

L ondyn 28 s ie rpn ia .  P os iedzen ie  Izby  
o-min. Po cz terodniow ej debacie odrzucono  p o ­
prawkę do ad resu  w n ies io n ą  przez  P a r n e l l a  304 
g ło sam i p rzec iw  181. (O grom ny  aplans).

Franzenslbad 28 s ie rpn ia .  konferenc ji  
z ja d ł  B ism ark  śn iadan ie  u Giersa. N as tęp n ie  
u d a ła  się ca ła  rodzina  G iersa  n a  dworzec ko le­
jow y, aby po że g n ać -  od jeżdżających  ks. B i-  
sm arków .

B zym  28 sierpnia.  Ojciec Sw. w encyklice  
w jd a n e j  z powodu 200-le tn ie j roczn icy  r e w in ­
dykac ji '  B udy  w ykazuje  p rzy s łu g i  P a p ie ż y  w y­
św iadczone  W ęgrom , oddaje pochw ały  narodowi 
w ęg ie rsk iem u  i żąda, aby b iskupom  oddano  m a ­
ją tk i  ka to lick ich  in s ty tu tó w  i ich  zarząd

L ondyn 28 s ie rpn ia .  (W .)  A m b a s a d o r  ro­
syjski ba ro n  S taa l złożył sek re tarzow i królowej 
ubolew anie  z powodu n iep rzew idz ianych  zajść, 
k tó re  tak  p rzykro  do tknę ły  ks ięcia  bułgarskiego", 
spokrew n ionego  z domem kró lew skim . A ng lj i  
S a l isb u ry  ośw iadczył w  kory ta rzu  Izby  lordów, 
że nie życzy sobie in te rp e la c j i  w sp raw ie  b u łg a r ­
skiej,  k tó ra  na jp ew n ie j  skończy się bez n as tęp s tw ,  
minie, ja k o  sen.

D a ily  N ew s  oznajm ia,  że G lad s to n e  tak  
samo, ja k  Salisbury  potęp ia  p rzew ró t  bu łgarsk i  
i uw aża,  że książę  koniecznie pow in ien  wrócić.

Przyjechali do Lwowa
dnia 28 sierpnia 1886.

Hotel F ra n c u sk i: K siążę  A. B a t te n b o rg  
z B ułgarji .  Ks. F . B a t te n b e rg  z D a r m s ta d tu .  
Ks. L. B a t t e n b e r g  z D a r m s ta d tu .  K. h r .  Dzie-  
duszycnd z B H r ty n o w a .  W. hr .  O lizar  z O lsza­
nicy. B. K iedrzyńsk i z D ołhobyczowa. F .  J a r u n -  
towski z Tw ierdzy. Dr.  J .  M e issn e r  z W ied n ia .
H. H e l le r  z Berl ina .

H otel E u ro p e jsk i:  J .  L ip p e r t  z W iedn ia .  
M br. S tache l  z Odessy. L. W a s s e rb e rg e r  
z W iedn ia .  F . F e r u s  z B ukow iny .

Hotel Z orża :  F .  b r .  H o m p esch  z B udn ik  
M. C zarnom ski z Bosji.  W ]  Czajkowski z M edw e-  
dowic. S. Jęd rze jow icz  z Ja s io n k i .  A. F e d o ro ­
wicz z K rzeszow ic. K. K o s th e im  z Zarzycza. 
B e in e r  z W azszaw y.

H otel L anga:  H. H ar r ich  z W iedn ia .  E .  
G aberle  z W ied n ia .  A. B a sc h  z Berl ina .  G. S che-  
fer  z T rem bow li.

Ilo tel W a rsza w sk i: K. G rosse  z Kijowa.
M ate rnow sk i  z Schodnicy.  J .  Tym owski z Be- 

k lin iec .  S. G liński z W arszaw y.

Z  zbosowych targów

27 sierpnia Lwów Tarnopol Oodwo-
łoczyska Jarosław

Pszenica 7 85—8 30 7.75-8.20 7.75-8.15 8------ 8.65
Żyto 5.85—6.20 5.65—6.05 ..60— .— 6.------6.25
Jęczmień 6.------7.50 6.----- 7 . - 5.60-6.75 6.------7.50
Owies 5.25—5.80 5-35—5.50 #—__ ._ _̂____
Groch 6.— 1 0 — 6.— 9.50 6.— 8.50 — - —
Wyka
Bzepak 9 — 9.20 9.------.— 9 . -  •— 9—  9.25
Lnianka ------- _.___,_ _t___#_
Konic, czer, 
Konic, biała.

1 4 .-5 0  -  
45—65-

4 3 —50— 43— -50 4 5 .-5 0 —

Konic, szwed.
wszystko za 100 kilo netio bez worku.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów z ł 5. — 20 nominalnie.

Lwów. Z Izby handlowej, 26 sierpnia 1886.

1. A k c je  za  sztukę.

bez kuponu bieżącego pmcą 
bez dyw idendy:

Koiej gahe. K ar  Lud. 200 zł. m. k. 190 75
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 227 —

B anku hypot. galie. 200 zł. w. a. 278 —
kredyt, gahe. 200 zł. w. a. 215 —

2. L is ty  za staw ne za  100 z łr .
To w. kred . galic. 5 p rc . w. a. 101 75

,  ,  „ 4 ,  96 10
5 „ okres. 101 75

.  ,  ,  |  ,  93 75
Banku krajowego 4 ‘/a °j„ w. a_ 96 —

hyp. galic. 6 „ .  103 —
,  5 „ „ 99 90

5 „ z 10o/c prm. 102 15

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/o) 3"/0 w likw. —  —
■ - .  .  (d. 5°W  3«/*"/o „ --------

4. ObHgi za 100 złr.
Inaemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 70 105 70
Kom. banku kraj.  5 prc. w. a. I  em. 99 75 100 75
Pożyczka kraj.  z r. 1873 6 prc. w. a. 103 50 104 75

„ 1883 4 1/,  "/o .  95 50 96 50

o. L o sy ,
Losy miasta Krakowa . . 17 50 19 50

„ S tanisławowa . 27 50 31

6. M onety .
D ukat holenderski . . . 5 ‘84 5 '94
D ukat ces ar s ki . . . .  5 '87  5 97
Napoleondor . , . 9*97 1 0 T 7
Półimperjał rosyjski . . 10-30 10‘40
Rubel rosyjski srebrny . . D54 1-64

„ „ papierowy . . 1-21—  1 -2 3 —
100 marek niemieckich . 61.50 62.15

żądają

194 —  
230 —  
283 —  
220  —

102 75
97 10

102  75 
95
97 — 

104 —  1 
ICO 9C
103 15

54 — 
50 —

Z a  L w o w a  o d c h o d z ą ;

(Pod ług  zegaru lwowskiego).

Do Krakowa . . . 
Do Podwołoczys k 

„ (z Podzamcza) . 
Do Czerniowiec . .

*10.44
10.25
10.55

4.10

11.06

*8.25 | - —  
*4.08 i *0.10 
—.— *6.22 
—.— j *6.20

4.50
12.38

1.08
12.22

Do L w o w a  p rz y o h o d z ą :

Z Krakowa . . . 
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze) . 
Z Czerniowiec . .

9.27
*10.24
*10.10
*10.03

3.05
2.28
8.35

11.35
*2.15 3.50

3.19
3.30

*3.58

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszi 
W  onwódkach czarnych I 1 są godziny nocne, 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.



8 PRZEGLĄD z dnia 29. sierpnia 1886.

Międzynarodowe telegraficzne sprawozdanie o stanie pogody 
z dnia 26 sierpnia 1886 r.

S t a c j e
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w iatru  

i siła  jego 
od 1—12

Stan
nieba

P aga . . . . 17 2 S 1 */i zachm
Iraków . . . . 18 0 27 WS W 1 zachm.

L w ó w ..................... 181 26 s w  i jasne
Tarnopol . . . . 18-2 25 — jaBne
Wiedeń . . . . 18-6 26 W 2 7, zachm.
G r a c ..................... 17-6 22 W 2 deszcz
P e s z t ..................... 19 4 26 E 2 zachm.
Serajewo . . . . 14 2 29 S W 2 */« zachm
T ry je s t ..................... 20 4 27 ENE 1 zachm
Pola . ' ..................... 18 6 25 NNE 2 deszcz
Kopenhaga . . . 17'7 — w s w  i m gła
ilam burg . . . 16-2 — WNW 2 m gła
B e r l i n ..................... 17 7 — NW 1 jasne
Monacnjnm . . . 16T 19 N V.T 1 zachm.
Z u r i c h ..................... 156 17 — 0 zachm.
Genewa . . . . 170 — S 2 desze
Paryż ..................... 13-4 24 NW 2 zachm .
B iorritz . . . . 178 — ENE 2 zachm.
N i c e - , ..................... 196 — — 0 7 , zachm.
T u r y n ..................... 18-4 25 — 0 V» zachm.
Florencja . . . . 19 0 26 — zachm.
R z y m ..................... 18-4 17 N 2 7 , zachm
N e a p o l..................... 20-6 25 — 0 */, zachm
^elerm o . . . . 240 31 WN W 4 V, zachm.
Aialsa . . . . 239 37 NW 4 jasne
Sztokholm . . . . 17-0 — S 2 /, zachm.
Petersburg  . . . 15-5 — —  0 jasne
Moskwa . . . . 13T — -  0 jasne
Warszawa . . . . 17 2 — N 1 7 , zachm.
Kijów . . 20-0 — — 0 m gła
O d e ssa ..................... 19-8 — — 0 7 . zachm.
Konstantynopol . . 19-6 29 NE 2 jasne
G leichenberg. . . 17-0 27 W 1 deszcz
Abbazia . . . . 186 29 0 zachm

liv a .......................... 19 8 26 — 0 zachm
Lueano . . . . 21 0 — -  0 zachm.

N oznacza w iart północny. E wscnodiń, W zachodni, S południowy.

• — 0 + 0
O

D I ] P I ] S Z A

Amerykańska nieprzemakalna

B I E L I Z N A  „ E Y A T T u

którą prań może każdy, bo w starcza spłukać ją  zimną wodą i potrzeć szczotka napojoną oso­
bno do tego przyrządzonym mydłem 

K o łn ie rzy k  sto jący  w e w szystk ich  m odnych fasonach  kosz tu je  . 30 ct.
„  w yk ład  m y  „ „  „ . .,0 „

P a ra  m ank ie tów  d la  dziec i . . . . . . 50 „
.  n i?y . dam . .  . • . • . tO „
n ji ?t panOv. • . . . . . 80 „

Guzik płaski do przypinan a kołnierzyka kosztuje 10 ct. T'»ra guzików do mankietów  40 ct.
Kawałek mydła „H yatt“ 10 ct.

X Ł  H  A  W  A  T  Y . Najnowszy wynalazek.
(Patent J . N. S ) we w szystkich imirzci _h współczesnych m ateryj, które można prać tak

samo jak  bieliznę, sztuka po 50 ct.

T .  2 . T -

ces. król- M w o r u ?  J - 5  ' B a i r y M  u r o b ó w  pm ow ycn.

Fabryka: Y II. S tiftyasse, 19. W ien, F ilia le
_  Rozsyłka tylko za zaliczką lub za 

jącym  rabat. 'T łjg

I. R othcnthurm strasse 19.
Odsprzeda-poprzedniem przysłaniem  gotówki.

1058 11—?l

3/ nowsze P re z e rw a ty w y
z pęcherza  z obrączką gumową, oryginalne francuskie, nader 
wytworne i pi »ktyczne, t  oin 5 z ł Także w ie lk ie  gatunki 
prawdziwych fraiiŁU kich Ku ii ós z gumy i pęcherz i w cenie 
od 1 do 5 zł. za tuzin  — Gąbki wytworne franc-u kie 2 zł. 
najlepsze angielskie 3 zł. za tuzin. Prze seh. pod dy krecją 
z » l  pobraniem poczfow em : (lum m l, A lex Jłose W ien I ., 
K dllnerbofgasse 4, I . Stoek

Komplet^ wzorów po 3 zł. 50 ct. 1022 89—?

(z Genewy w Szwajcarji)
przyniosła mi polecenie, abym 860 sz^ek prześlicznych, 

najlepszych, prawdziwych ezwajcarskich-niklowych

Zegarków remontoarowych
sprzedał co najrychlej za jakąbądź cenę. Można tedy do­
stać te  zegarki z najprzedniejszego niklu sporządzone, 
nakręcone za pomoc., głów ki boz kluczyka, zdobim koro­
ny i m echaniczuem urządzeniem wskazówkowem, kry izta- 
'owem szkłem i ta rczą  minutową, jednem  słowem, d o b re , 

llda tlie , n iezn iszczalne na wieki, po cenie tylko

d z l r .  1 5  k r «
Te same rem ontoarow e  zegarki  kieszonkowe z

prawdziwego 13-łutowego srebra
z kop e r tam i  śl icznie g raw irow anem i,  przez ck. urząd  p ro ­
bierczy zbadane, kosztują  sz tuka  ty lko  9 zj r.

Zamówienie załatw ia się za gotówką, lub pobra­
niem pocztowem, a gdyby zamówienii nie konwcujow ’ło, 
to  przesłane pieniądze zwraca Fakctego 1136 2-?

Genfer Taschen-Uhren Filiale
W ien, H undsthurm erstrasse N r. 18/35.

Złota Księga Szlachty Polsk ej.
1094 10—10 w przygotow aniu

R o c z n ik  D z ie w ią ty

D la  zdrow ia f

przedpłata 6 złr. (Poprzednie roczniki 1879— 1886 — we w szystkich 
księgarniach polskich są do nabycia). R jJzm y  pragnące um ie cić 
swoj. dokumeuta hintoryezno-rodowe w Roczniku dziew iątym , zechcą 

się zg łosić  ja k  najw cześn ie j do au tora  pod adresem -.

T e o d o r  Ż y c h l i ń s k i
Poznań, Św. M arcin 43.

Godne uwagi!
Zakład galanteryjny i | erwsza fabryka 

etui na biżuter s i srebro
we L w ow ie, przy u licy  Sobieskiego liczb a  16

w yrabia:

ę; ió i ym

JJF ilzn eń sk ie  ź ró d ło "
plac Marjaeki 1. 3 . wchód przez sień.

Jedyny we L W O W I E  lokal
w którym  się sprzedaje 1016 4 9 —15u

prawdziwe Piwo Pilzneńskie
Brow aru mieszczańskiego

poleca się względom Szanownej Publiczności 
K u ch n ia  sm aczna. ATI n a  doborow e. Ceny sk”om ue.

Telefon dla użytku Szan. gości.

%
o o o o o o o o o o o c o o o o o o o o o o
Nie ma już się czego obawiać prania!

Za pomocą nowej patent m aszy­
ny  do p ra n ia  może jedna osoba 
w ciągu 4 godzin bez natężenia 
wyprać bieliznę licznej rodziny. 
Osriuinna oszczędność n a  b ie - 
liźnii;, 100°/,, oszczędności na 
mydle, paliwie i sile roboczej.

MAGLE
najnowszej konstrukcji dla go­
spodyń, w łaścicieli h o t e l i ,  w a- 
ściciole zak tadów kąpielowych 
etc. elegancku wykończone, p ra ­

wdziwa o"duba pomieszkam 
Ale x . I le rz c g  Wien,

1056 G raben , B rU u n erstrasse  6.

(Poszukuje się reprezentantów  — Cenniki franco.)

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C 3 0 0 0 C 0 0 0 0 0 0

Piękne i nader gustowne e tu i na biżuterje, — stołow*' s reb ro , 
fu te ra ły  na m uzyczne in s tru m en tu  i d o k to rsk ie , oraz poleca a r ty ­
stycznie wykonane teki na dyplomy i a d r e s y ,  album y na fotografje, 
pcrtefeuille, pugilaresy itp . wszelkie roboty w zakres ga lan te rji 
wchodzące.

Zamówienia wy' onujo szybko ku zupełnemu zadowolnieniu Sza­
nownej publiczności po najum iarkowańszych cenach.

F ra n c isze k  Andrasssek
1142 1 - 8 ulica Sobieskiego 1. 16. Lwów,

Nie poślednią kw estją jes t dóbr® 
obuwie, dla tego zwracam dw»£? 
każdego na mój własny wyrób ohu" 
wia, które chroni nogi oć przep0'  
een ia  i n igdy  n ie  p rzem aka. Y°". 
lecan, przeto najsumienniej w i«1 
wybór gotowegi takiege obuwia 
cenach następujących : buci UW 
skie po złr. 5. 5-50, 5'80 i 6 
wysokie z cholewami na zimę P° 
zlr. .0, 11. 12, 13 do 15, damski* 
buciki po złr. 4. 4-50, 5, dzie', inii0 
od L80 do 350 . Zar-zem  każdf 
przekonać się może iż ten znako­
m ity  wyrób jest I ańszy od- wisy**' 
kich żydowskich licnych w y ro b ó w  
Zamówienia zp n w in c ji uskuteezr1* 
się natychm iast dając wszelką gW9
rancję.

4—24 Z szacunkiem

Józef Malec
Magazyn i pracownia

przy ulicy Kaźmierzówskiej 1. 51 
(naprzeciw szkoły św Anny.)

X)OOOOOOOOOC

1137 2—2

Sukno
w cenie od 1 złr. i wyżej. Pro­
szę zażą iać próbek. T uch fa- 

b rik s-N ied e rlag e

Zurn w eissen  Laium 44 
in  Briinn.

wszelkiego rodzaju, w najlepsze 
jakości z folwarków N iesłuchw - 
skiego i żelechowskiego, dóbr ir. 
Tadeusza Dzieduszyckiego i z fol­
warku Starosielskiego, dóbr JE  hr. 

Alfreda Potockiego, poleca
uM l e c z a r n i a  H a l i c k a  

tudzież poleca wyborną kawę, he* 
betę , m leko , podśm ietaire i t. d. 
Przez cały dzień od godz. 6 ran. 
do 10 wieczór podawany na szklanki 
w odpowiednio urządzonym lokalu 

przy ulicy Halickiej 1. 50.
Szczegółowy cennik nabiału znaj­

duje się w każdym niedzielnym nu 
merze „K urjera Lwowskiego1*.

1102 2 7 - ?

XX**X**XX*X

s t r o ń

100 k. po 9-40 bez w orka  na  
kolei w  D um bicy . Z am ów ien ia  
p rzy jm uje  do 30  s ie rp n ia  b . r .  
R o m an  F isz e r  w Chorze low ie  
p. Mielec. H35 fi—6

B I U R O
I w ,  M m M

przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie 
pod kierunkiem  

A. DEMBOWSKIEJ
poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki.
polki, francuski i angielki — oraz

bony i -wychowawczynie
tychże narodtrWÓJcT-. <(57 24-?

F ew na  pom oc! La pomocą 
o. k uprz W ęglow /cb-G enitaljo- 
wycb tuszów wyieczy Laidy zu­
pełnie bez żadnych z ły ch  n a ­
stępstw  i na zawsze, często już 
w 2 dniach, naw et pozornie 
nieuleczalną im potencją w ka- 
Zdym wieku, przyczem sama ku­
racja jest bardzo przyjemna i nie 
zw iacająca niczyjej na siebie 
uwagi. Atesty najznak. Prof. i 
medyci. pism fachowych, najgo­
rętsze lekar polecenia i tysiąc 
podziękowań za radykalne wy­
leczenie zalecają bezinteresownie 
każdemu cie-p'ącem u, k tóry  na­
tychm iast sprowadzi sobki wę­
glowo tusze , dające rękojmię 
trw ałych sku.ków. Komplet * 
pouczeniem jak  się używa fL 
5 80 ct. D yskretna przesyłka po­
cztą, bez uoznania ugoby posy ła ­
jącego.

C. k. UDrz. Węglowych Tuszów 
skład

Dr K ar1 Allmann, O rd in a tio rs- 
am ta l. fur g-heim e Krankhei- 
ten  Wien V II. M eriahilfer- 

itrasse  N r. 80.
84 4 27 —52

Anonsu PP. Abonentów.
(T tó re  każdy  ab o n en t m a p r z f  
w ilej um ieszczać nezp ła tn ie  w cb» 
ję to śc l 12 w ierszy m iesięcznie).

A ntyk  b iu rk o  i lu s tio  
niegdyśtrum em  wysokości240 cen- 
tym etrów  od wieku 16go utrzywJ 
wane w rodzinie, je s t do nabyć19- 
Wartościowe dlu znawców. V 19“0'  
mość bliższa w Redakcji P rzegląd0'

Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Ł op u szań sk i. 1\ 7 r .  d r u t a . ’

Je d n a  lub  dw ie panienek ucz?' 
szczających do szkół znajdą um l6J  
szczenie i opiekę rod z ic ie lk ą  . 
w łaścicielki domu pod 1. 33 °j 
piekarska. Na żądanie może by. 
w domu udzielaną nauka ję z y k o W  
gra na fortepianie. ^


